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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

nnineT  Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7
WylUoZCIlla. tam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy drak, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

N r. 111 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek 22 września 1931 roku. R ok X I

Sesja genewska
a kryzys światowy

C opyright by „Iskra” .

Genewa, we wrześniu 1931.
B yłem zaw sze fanatycznym  zw olen ­

nikiem  L igi N arodów . N ie oczekiw ałem  
naw et końca w ojny, aby przyłączyć się  
do w yznaw ców idei stw orzenia tak iej 
organizacji m iędzynarodow ej, któraby  
m ogła zapobiec pow tórzeniu się podo ­
bnej katastrofy . W  m aju 1918 r,, w  kil­
ka dni po niespodziance w ojennej pod  
„C hem in des D am es” , kiedy dopuszcza­
no jeszcze pow szechnie m ożliw ość w iel- 
Idej ofenzyw y niem ieckiej było m i da- 
nem  —  w  całkow item  rozum ieniu z dy ­
rekcją „M atina” —  ogłosić na łam ach  
tego dziennika w yw iad z p, L eonem  
B ourgeois, obok prezydenta W ilsona  
drugim  tw órcą L igi N arodów ,

C hcieliśm y ją w iedzieć bardziej nie­
zależną i m ocniejszą, aniżeli jest ona  
dzisiaj, L eon B ourgeois chciał w yposa­
żyć ją w  arm ję m iędzynarodow ą, pod  jej 
rozkazam i pozostającą. T w ierdził, że  
arm ja ta nie m usi być naw et liczna gdyż  
dysponow ać będzie w ielką siłą m oralną, 
jaka nada jej fakt posiadania w  sw ych  
szeregach obyw ateli 30 państw . Ja ze  
sw ej strony prow adziłem kam panję za  
przyznaniem L idze N arodów suw eren ­
nego tery torjum , z którego —  jak pa ­
p ież w C itta del V aticano —  m ogłaby  
w chw ilach kryzysu działać w olą w ła­
sną, bez zapytyw ania rządów  państw  o  
pozw olenie.

D ziś L iga N arodów  nie m a w ojsk i 
jest skrom nym  gościem rządu helw ec-  
kiego, a w  konsekw encji nieziszczonych 
m arzeń trudno w ym agać od niej dosta­
tecznej siły do stosow ania radykalnego  
lekarstw a na w ielk ie zło , U daje się jej 
jednak załatw iać m niejsze konflik ty : za­
łagodzić spór grecko-bułgarski, zadecy ­
dow ać o w yspach A landzkich , podzie­
lić tery torjum G órnego Śląska. O stat­
nio naw et um iała L iga N arodów  stw o ­
rzyć dla N iem iec i A ustrji m ożliw ość  
w yrzeczenia się niebezpiecznego przy ­
m ierza politycznego, bez zbytniego po ­
niżenia godności obu państw .

O to co m oże uczynić L iga N arodów  
ofiarow ując państw om sw ój aparat, —  
sw ych specjalistów  i sw e m etody  pracy.

D ziś jednak znaleźliśm y się w obli­
czu tak w ielk ich trudności i zam ętu tak  
głęboko sięgającego, że uporanie się z 
tern w szystk iem  —  przerasta siły orga­
nizacji genew skiej.

D ziś odpow iedzialne rządy państw  
m uszą sięgnąć do rdzenia sił żyw otnych  
sw oich narodów , które trzeba do tego  
w ychow ać, stam tąd dobyć m ocy i prze­
lać ją do w spólnego 'ko tła L igi N aro ­
dów . T rzeba nam  w  chw ili bieżącej nie­
ty lko rozw iązań nieom al genjalnych, ale  
także praw dziw ej w iary , zaufania i du ­
cha pośw ięcenia, ażeby przezw yciężyć  
siłę straszliw ego  prądu, unoszącego E u ­
ropę. .

Jeżeli idzie o problem y państw ow e, 
to w idać, że w ładza polityczna przy ­
biera form y najbardziej skrajne, że pań ­
stw a europejsk ie oscylu ją od dem agogji 
parlam entarnej do dyktatury , że chw i-

lam i parlam entaryzm jest bezsilny , a 
skądinąd w ładza jednostk i, zapew niając 
państw u ład  w ew nętrzny, nie um ie rów ­
nież rozw iązać w ielk ich zagadnień . A  
w łaśnie problem w ładzy politycznej 
w kracza z głosem  decydującym  w  dzie­
dzinę spraw  gospodarczych.

K ażda z m ałych jednostek gospo­
darczych  tw orzących E uropę, traw i czas 
na bronieniu się przed sąsiadem , a w ła­
ściw ie na atakow aniu go przez arbitral­
ne, często niespodziew ane, podnoszeni®  
opłat w w ozow ych na jego w yroby.

N ieszczęsne skutk i in terw encji poli­
tycznej w dziedzin ie w ym iany tow aro­
w ej...

D o tych przyczyn zam ieszania przy ­
łączają się jeszcze nienaw iści rasow e, 
kulturalne i religijne. 'N ieszczęśliw i E u ­
ropejczycy niety lko um ieją jeszcze han ­
dlow ać ze sobą w  spokoju , ale nie w y ­
naleźli jeszcze form uł, któreby uspokoi­
ły  przeciw ieństw a narodow ościow e, m i­
m o, że trak taty  pokojow e 1919 r. uw ol­
niły trzy czw arte m niejszości narodo ­
w ych z pod ucisku zaborów obcych.

Proszę sobie w yobrazić na niew iel­
kim przecież kontynencie 30 konsty tu- 
cyj, 30 granic celnych, ponad  30  różnych  
języków , 30 w alut, 30 praw odaw stw  —  
a w szystko to zniepraw ione przez nie­
naw iści i am bicje w strząsane przez cier­
pienia olbrzym ie i głębokie  klas w ydzie­
dziczonych, do których nie zaw sze nale*  
żą pracow nicy rąk —  częściej praco­
w nicy um ysłow i.

Wojna na Wsehodzie
której japończycy zajęli okręg Petaying  
i odepchnęli chińczyków  na północ.

Pekin. PA T . W ojska  japońskie w y­
lądow ały onegdaj rano w  T sing-T ao. —  
W ładze chińskie w ydały zarządzenia, 
celem  utrzym ania porządku, M , innem i 
zam knięto w szystk ie m iejsce rozryw ko- 4 
w e. T sing-T ao było niegdyś w  posia­
daniu N iem iec, lecz na początku w ojny  
zostało zajęte przez w ojska japońskie i 
bryty jsk ie. Przed kilku laty  Japonja od ­
dało to m iasto C hinom ,

Seul. PA T . K anonierka chińska 
„C zing-H ai“ , sto jąca na kotw icy u uj­
ścia Y alu , otrzym ała rozkaz rozbrojenia  
się. Z ałoga złożyła japończykom  całą  
broń i am unicję, m . in , 12 karabinów  
m aszynow ych,

Pekin, 20. 9. PA T . K om unikat ofi­
cjalny , ogłoszony przez kw aterę głów ­
ną generała C zang-Sue-L ianga, podaje, 
iż w ojska japońskie zajęły dzieln icę cu ­
dzoziem ską M ukdenu, o godz, 2,30 w  
nocy, a m iasto chińskie o godz. 6,30. —  
Silne oddziały obsadziły głów ne ulice i 
gm achy publiczne.

Poselstw o japońskie ośw iadcza, iż 
niepokoje zaczęły się z chw ilą gdy chiń­
czycy przecięli pod M ukdenem  lin ję ko ­
lejow ą południow o-m undżurską, która  
stanow i w łasność napółrządow ego to ­
w arzystw a japońskiego. Po przybyciu  
posiłków  japońskich i chińskich doszło

Tokio. PA T . A gencja R eutera do ­
nosi: japończycy napadli na M ukden i 
w darli się do  m iasta  po  zajęciu  chińskie­
go obozu, znajdującego się w  północnej 
części m iasta. W edług w iadom ości, po ­
chodzących z japońskich kół w ojsko ­
w ych, w  kilku m iejscach m iasta doszło  
do starcia pom iędzy  poszczególnem i od ­
działam i japońskiem i i m andżurskiem i. 
W obec pow agi sytuacji postanow iono  
przenieść sztab głów ny arm ji japońskiej 
K w antungu z D airen do M ukdenu. —  
D oszło do now ej potyczki w K w an- 
C zang-T se w  północnej prow incji C zang  
C zun. A rtylerja japońska ostrzeliw ała  
m iasto , które zostało zdobyte.

Tokio. PA T . A gencja R eutera do ­
nosi: W edług inform acyj nie potw ier­
dzonych, pochodzących z M ukdenu, ar­
ty lerja japońska zniszczyła przedm ieś­
cie Petying , czyniąc kilkaset ofiar w  lu ­
dziach . Inna znów inform acja podaje, 
źe padło ty lko kilka strzałów .

Tokio. PA T , Jak donosi A gencja  
R eutera, doszły w iadom ości z okolic  
M ukdenu, iż około 200 żołn ierzy chiń­
skich napadło w czoraj w ieczorem na  
żołn ierzy  japońskich , znajdujących się w  
Peity ing , północnem  przedm ieściu M uk ­
denu, i usiłow ali zniszczyć m ost kolejo­
w y. N apastn icy  zostali jednak  przez ja­
pończyków  odparci. Poniew aż chińczy­
kom  przyszły  now e oddziały  na pom oc, tam do starcia z japońską strażą kole- 
w yw iązała się zażarta w alka, w  w yniku jow ą.

C o m iesiąc przechodzą setk i tysięcy w  przededniu  bankructw a, o fo lw arkach  
pracow ników  do obozu pozbaw ionych zapełn ionych niesprzedanem  zbożem , o  
pracy i to nie czasow o, ale często po- bezw zględnej agitacji politycznej, o m il- 
zbaw ionych w ogóle m ożliw ości produk- jonach zrozpaczonych bezrobotnych —  
cyjnej i regularnej pracy. T e setki ty- ' 
sięcy istn ień ludzkich , naw et bez pro ­
pagandy m oskiew skiej stają się bolsze­
w ikam i, o ile pod pojęciem  bolszew ika  
rozum ie się jednostkę, pozbaw ioną w  o- 
becnym ustro ju społecznym m ożliw ości 
sukcesu i nadziei rozw oju sw ych zdol­
ności bez przew rotu socjalnego.

O czyw iście, że kraj tak i jak Polska, 
w  której ro ln ictw o przew aża nad skrom  
nie rozw iniętym przem ysłem  i której 
ludność potrafi ograniczyć sw e potrzeby  
; — - nie cierp i pod brzem ieniem kryzysu  
tak dotkliw ie, jak inni. Polska posiada, 
jak Francja, dodatn ią rów now agę i pra­
cow itą ludność. A le naw et u  W as utru ­
dniony zbyt produkcji ro lnej pow oduje  
nędzę, a któż m oże w ierzyć w  to , że na  
stosunkach w aszych nie odbiłaby  się ka ­
tastrofa społeczna i gospodarcza, która- 
by zniszczyła N iem cy. Ł ódź i Śląsk są  
m ocno zw iązane z rynkam i m iędzynaro- 
dow em i. A  w ięc, jeżeli źle jest u E uro- 
Pje , u W as nie m oże pozostać  
obojętny .

N ie łudźm y się pozoram i dobrobytu  
i szczęśliw ości pew nych  m iast i krajów . 
N ie w olno  oceniać sytuacji naszego kon ­
tynentu w edług obrazu, jak i daje szcze ­
gólnie oszczędna Francja lub B elgja m o­
że H olandja i państw a skandynaw skie.

Pam iętać trzeba o zam ykanych do­
m ach handlow ych, o bankach, będących

W edług w ersji chińskiej, bezpośre­
dnią przyczyną konflik tu było zniszcze­
nie odcinka kolei południow o-m andźur- 
skiej przez japończyków , którzy w  celu  
w yw ołania kontrow ersji okarźyli o to  
chińczyków .

K orespondent jednego z pism chiń­
skich donosi, że w ojska japońskie sta­
cjonow ane w L iao-Y ang, śpieszą do  
M ukdenu, grabiąc i paląc w szystko na  
sw ej drodze. W ładze chińskie w ysyła ­
ją pociąg specjalny z korespondentam i 
pism chińskich i cudzoziem skich , aby  
m ogli oni sobie zdać dokładnie spraw ę 
z przebiegu w ypadków .

Sesja Sejmu
W KOŃCU PAŹDZIERNIKA.

Warszawa, 20. 9, PA T . „K urjer Po ­
ranny" podaje, iż w edług  najśw ieższych  
inform acyj należy oczekiw ać, że sesja 
budżetow a Sejm u odbędzie się w nor­
m alnym czasie, t. j. w  końcu paździer­
n ika, natom iast przew iduje się zw oła­
nie nadzw yczajnej sesji w  końcu  b. r. —  
Z adaniem seseji nadzw yczajnej byłoby  
załatw ienie szeregu ustaw , przygotow a­
nych ostatn io przez rząd , a w  szczegól­
ności dotyczących  bezrobocia.

I TO SIĘ IM NIE WIDZI...

Kwidzyn, 21. 9. (PAT.) H ugenber- 
gow ska „W eichsel Z eitung “ uderza na  
alarm z pow odu rozpoczęcia budow y  
polskiego kościo ła  kato lickiego w  G dań ­
sku.

pam iętać trzeba, ażeby  zdać sobie z te­
go spraw ę, że E uropa znajduje się w  
złych w arunkach dla przeciw staw ienia  
się skutkom św iatow ego kryzysu , od ­
czuw anego w  całej A zji i całej A m eryce  
narów ni z E uropą,

Z m ienia się w artość um ysłów  i pie­
niędzy, Przem iany gospodarcze stają się  
koniecznością,

N ie m ożna oczekiw ać od 52 delega­
cy}, przybyw ających do G enew y  ^ze 
skrom nem i instrukcjam i sw ych prze ­
straszonych rządów , ażeby dały św iatu  
lekarstw o  na cierp ienie tak  pow ażne.

D la tego celu potrzebna jest w spół­
praca sił um ysłow ych i gospodarczych  
całego św iata, I dlatego  —  w  tej chw ili

G enew a jest czem ś w rodzaju aka- 
dem ji. Pom iędzy W aszyngtonem zaś, 
Paryżem , L ondynem i B erlinem roz­
strzyga się los cyw ilizacji.

Pow iem naw et: —  raczej pom iędzy 
W aszyngtonem i Paryżem , skoro m im o  
kryzysu , dającego się tak m ocno w e  
znaki A m eryce i poczynającego i nas —  
•F jnncuzów  —  gnębić, te dw a ty lko kraje  
zdołały utrzym ać sw e źródła finansow e  
1 —  co cenniejsze —  rów now agę um y­
słów i zdrow y sąd . C zy będą um iały  
posłużyć się niem i, zanim będzie zapó- 
52®0 ?.,.. Jules Sauerw ein .
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SKRÓTY
*  M a l t a . WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAD o n o s z ą  z e  ź r ó d e ł  n a j b a r ­

d z i e j  w i a r y g o d n y c h  ź e  z m n i e j s z e n i e  ż o ł ­

d u  w  m a r y n a r c e  n i e  o d b i ł o s i ę  w  n a j ­

m n i e j s z y m  s t o p n i u  n a  d y s c y p l i n i e  f l o t y  

ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j ,

*  N a n k i n . P r z y b y l i t u  w  d r o d z e  z  

F u k u o k a  p ł k ,  L i n d b e r g  z  m a ł ż o n k ą .

*  M o s k w a . A m b a s a d a  f r a n c u s k a  w  

M o s k w i e  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  k o n s u l a t u  p o l ­

s k i e g o  o  z e z w o l e n i e  n a  p r z e t r a n s p o r t o ­

w a n i e  p r z e z  P o l s k ę  c i a ł z a b i t y c h  p o d  

U f ą  l o t n i k ó w  f r a n c u s k i c h  L e  B r i x  i  M e s -  

m i n ,

*  W i e d e ń . D z i e n n i k i  d o n o s z ą  z  B u ­

k a r e s z t u , ź e  s z y b y  n a f t o w e  w  M e r e n i ,  

k t ó r e  p ł o n ę ł y  o d  2  l a t , w y g a s ł y  w  d n i u  

w c z o r a j s z y m .

*  L i l l e . W  k o p a l n i  B r u a y  z a b i t y  z o ­

s t a ł o d ł a m e m  k a m i e n i a  g ó r n i k p o l s k i  

J ó z e f  L e w a n d o w s k i , l a t  3 5 ,  p o z o s t a w i a ­

j ą c  ż o n ę  z  3 - g i e m  d z i e c i ,

*  N o w y  J o r k . P i s m o  , , S t a r “  z a m i e ­

ś c i ł o  o b s z e r n y  w y w i a d  z  g e n , D r e s z e ­

r e m  n a  t e m a t s y t u a c j i e k o n o m i c z n e j w  

P o l s c e ,

*  T i e n - T s i n . K o r e s p o n d e n t R e u t e r a  

d o w i a d u j e  s i ę ,  i ż  j a p o ń c z y c y  z a j ę l i  M u k ­

d e n  i N e w - C z a n g ,

*  S a n t i a g o  d e  C h i l i . —  S k a z a n o  n a  

ś m i e r ć  4 - c h p r z y w ó d c ó w  n i e d a w n e g o  

b u n t u  m o r s k i e g o . 7 - m i u  i n n y c h  o s k a r ­

ż o n y c h  s k a z a n o  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e ­

n i e , k i l k u  i n n y c h  n a  l ż e j s z e  k a r y ,

*  R z y m . O j c i e c  Ś w ,  p r z y j ą ł  n a  s p e ­

c j a l n e j a u d j e n c j i  n u n c j u s z a  a p o s t o l s k i e ­

g o  w  P o l s c e  M a r m a g g i e g o ,

*  C i t t a  d e l  V a t i c a n © . W a t y k a n  z a ­

p r z e c z a k a t e g o r y c z n i e p o g ł o s k o m  o  

z m i a n a c h  n a  s t a n o w i s k u  n u n c j u s z a  p a ­

p i e s k i e g o  p r z y  K w i r y n a l e  o r a z  n a  s t a ­

n o w i s k u  a m b a s a d o r a w ł o s k i e g o  p r z y  

W a t y k a n i e ,

*  M a d r y t . M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W e ­

w n ę t r z n y c h  w  o g ł o s z o n y m  k o m u n i k a c i e  

z a z n a c z a ,  ź e  s t r e j k  r o b o t n i k ó w  t r a n s p o r  

t o w y c h  w  S a r a g o s s i e  n i e  u d a ł  s i ę ,  S t r e j k  

g ó r n i k ó w  w  T e r u e l u  m a  s i ę  r o z p o c z ą ć  

2 2  b m ,

*  G e n e w a . N a  d z i s i e j s z e m  p o s i e ­

d z e n i u  R a d y  w e j d ą  n a  p o r z ą d e k  d z i e n ­

n y  s p r a w y  m n i e j s z o ś c i  n a  G . Ś l ą s k u , —  

P r z y  t e j o k a z j i s p o d z i e w a n e  s ą  k r ó t k i e  

o ś w i a d c z e n i a m i n i s t r ó w  Z a l e s k i e g o  i  

C u r t i u s a ,

*  G e n e w a . P o  p o s i e d z e n i u  t r z e c i e j  

k o m i s j i m i n i s t e r  Z a l e s k i  i C u r t i u s  o d b y ­

l i k r ó t k ą  n a r a d ę  w  g a b i n e c i e , p r z y l e ­

g a j ą c y m  d o  s a l i R a d y  L i g i .

T e m a t e m  t e j n a r a d y b y ł y  s p r a w y ,  

k t ó r e  w e j d ą  n a  d z i s i e j s z y  p o r z ą d e k  d z .  

R a d y ,

*  G e n e w a . P r z e d s t a w i c i e l R z p l i t e j  

P o l s k i e j , m i n i s t e r S t r a s b u r g e r , o d b y ł  

d z i ś  d ł u ż s z ą  k o n f e r e n c j ę  z  w y s o k i m  k o ­

m i s a r z e m  L i g i  N a r o d ó w  w  G d a ń s k u  h r .  

G r a v i n ą ,

*  B r u k s e l a . N a  p r z e d m i e ś c i u  B r u ­

k s e l i  a u t o  w p a d ł o  n a  t r a m w a j . M i ę d z y  

o f i a r a m i w y p a d k u z n a j d u j e s i ę  b u r ­

m i s t r z  O i s q u e r c q u , E d w a r d  S o t t i a u ,  k t ó ­

r y  z o s t a ł  z a b i t y  n a  m i e j s c u .

*  R i o  d e  J a n e i r o . O g ł o s z o n o  t u , ż e  

w  w y p a d k u  t r u d n y c h  w a r u n k ó w  g o s p o ­

d a r c z y c h  r z ą d  z w i ą z k o w y  z n a l a z ł  s i ę  w  

k o n i e c z n o ś c i  z a p r z e s t a n i a  w y k u p y w a n i a  

w e k s l i  d l a  z a p ł a c e n i a  p r o c e n t ó w  o d  d ł u  

g u  z e w n ę t r z n e g o . D l a  u s t a l e n i a  p l a n u  

i u n o r m o w a n i a  s y t u a c j i r z ą d  p o d e j m i e  

r o k o w a n i a  z  w i e r z y c i e l a m i .

*  B r u k s e l a . N a  m i ę d z y n a r o d o w y m  

k o n g r e s i e p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  

k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i a c h  2 1  —  2 5 .  

b . m . , P o l s k a  b ę d z i e r e p r e z e n t o w a n ą  

p r z e z  3  d e l e g a t ó w , W  o b r a d a c h  w e z m ą  

u d z i a ł n a s t ę p u j ą c e  p a ń s t w a : N i e m c y ,  

A u s t r j a ,  F i n l a n d j a , F r a n c j a , A n g l j a , H o -  

l a n d j a , P o l s k a , R u m u n j a , J u g o s ł a w j a ,  

C z e c h o s ł o w a c j a  i  B e l g j a .

R O Z R U C H Y  W  H I S Z P A N J L

M a d r y t , 2 0 , 9 , P A T , W  A l c a z a r z e  

2 0 0 0  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  p o r z u c i ł o  p r a -  

f c ę . G r o ż ą  o n i , i ż  o g r a b i ą  p i e k a r n i e  o -  

r a z  n i e  d o p u s z c z ą  r o b o t n i k ó w  n i e  s t r a j ­

k u j ą c y c h  d o  p r a c y , W  M a l a d z e  k o l e ­

j a r z e  p o s t a n o w i l i s t r a j k , k t ó r e g o  d a t ę  

w y z n a c z ą  w  c z a s i e  p ó ź n i e j s z y m , R u c h  

t e n  o b e j m u j e  2 5 . 0 0 0  r o b o t n i k ó w . —  W  

C o r d o b i e  w y b u c h ł s t r a j k  g e n e r a l n y , W  

B u j a l a n c e  r o b o t n i c y  r o l n i p o r z u c i l i  p r a ­

c ę , S ł u ż b a  d o m o w a  r ó w n i e ż  s t r a j k u j e .  

W  S a r a g o s s i e S y n d y k a t T r a n s p o r t o w ­

c ó w  p o s t a n o w i ł  s t r a j k  g e n e r a l n y ,

—  x  —

Z A  Z D R A D Ę .

L w ó w , 1 8 , 9 , P A T , W c z o r a j p ó ź ­

n y m  w i e c z o r e m  z a k o ń c z y ł s i ę p r o c e s  

p r z e c i w k o  8  o s k a r ż o n y m  s a b o t a ż y s t o m  

u k r a i ń s k i m . A k t  o s k a r ż e n i a z a r z u c a ł  

i m  z d r a d ę  g ł ó w n ą  o r a z  z a k ł ó c e n i e  s p o ­

k o j u  p u b l i c z n e g o . S ą d  u w o l n i ł  o s k a r ż o ­

n y c h  o d  z a r z u t u  z d r a d y  g ł ó w n e j , z a s ą ­

d z a j ą c  5  o s k a r ż o n y c h  z a  z a k ł ó c e n i e  s p o ­

k o j u  p u b l i c z n e g o ; a  m i a n o w i c i e :  j e d n e ­

g o  n a  9  m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  

4  z a ś  n a  k a r y  p o  8  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  z  

z a l i c z e n i e m  a r e s z t u ś l e d c z e g o  t a k , ż e  

w s z y s c y  n a t y c h m i a s t w y p u s z c z e n i z o ­

s t a l i  n a  w o l n o ś ć . T r z e c h  o s k a r ż o n y c h  

u w o l n i o n o ,

Z A K O Ń C Z E N I E  R E W O L U C J I .

B r u k s e l a . P A T . —  R e w o l u c j ę w  

K w a n g o , w e d ł u g  n a d e s z ł y c h  t u  w i a d o ­

m o ś c i , m o ż n a  u w a ż a ć  • z a  z u p e ł n i e  z a ­

k o ń c z o n ą . W o j s k a  k o l o n j a l n e  o t r z y m a ­

ł y  r o z k a z  u d a n i a s i ę  z  p o w r o t e m  d o  

s w y c h  g a r n i z o n ó w . N a  m i e j s c e  w y p a d ­

k ó w  w y r u s z y ł g ł ó w n y  p r o k u r a t o r  J u r ­

g e n s .

J e d n o c z e ś n i e  d o n o s z ą , ż e  w i a d o m o ­

ś c i o  n o w e j r e w o l u c j i w  o k o l i c a c h  D e -  

k e s s e  ( J e z i o r o  L e o p o l d a  I I )  b y ł y  m o c n o  

p r z e s a d z o n e . C h o d z i t u  o  b u n t  j e d n e ­

g o  s z c z e p u  i s i ł y  p o l i c y j n e , z n a j d u j ą c e  

s i ę  n a  m i e j s c u , w y s t a r c z a j ą  w  z u p e ł n o ­

ś c i d o  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u . P o g ł o s k i  

o  w y s ł a n i u  s p e c j a l n y c h  o d d z i a ł ó w  w o j ­

s k o w y c h  s ą  b e z p o d s t a w n e ,

—  x  —

Z E P P E L I N  N A D  M O R Z E M  Ś R Ó D -  

Z I E M N E M .

P a r y ż . P A T . D o n o s z ą  z  p r o w i n c j i ,  

ż e  n i e m i e c k i s t a t e k  p o w i e t r z n y , , H r .  

Z e p p e l i n 1 1 , k t ó r y  w y r u s z y ł u b , n o c y  z  

b a z y  s w e j  w  F r i e d r i c h s h a f e n , u d a j ą c  s i ę  

w  t r z e c i ą  s w ą  p o d r ó ż  d o  A m e r y k i P o ­

ł u d n i o w e j , p r z e l e c i a ł w c z o r a j r a n o  n a d  

l o t n i s k i e m  w  o k o l i c a c h  L y o n u ,  o r a z  n a d  

w y b r z e ż e m  m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o , d ą ż ą c  

w  k i e r u n k u  w y s p  B a l e a r S k i c h . O k o ł o  

5  p o  p o ł . „ H r . Z e p p e l i n 1 1 p r z e l e c i a ł  n a d  

c i e ś n i n ą  G i b r a l t a r s k ą ,

—  x  —

W Y S O K I E  O D Z N A C Z E N I E  

W O J E W O D Y  L A M O T A .

W a r s z a w a . W o j e w o d a P o m o r s k i  

p . W i k t o r L a m o t , o d z n a c z o n y z o s t a ł  

K r z y ż e m  N i e p o d l e g ł o ś c i ,

—  o  —

K A R A  Ś M I E R C I .

S a n t i a g o  d e  C h i l e . P A T , R a d a  w o ­

j e n n a , k t ó r a  r o z p a t r y w a ł a  s p r a w ę  z b u n ­

t o w a n y c h w  C o m q u i m b o m a r y n a r z y ,  

s k a z a ł a  6  p o d o f i c e r ó w  n a  k a r ę  ś m i e r c i ,  

2 - c h  o s k a r ż o n y c h  n a  b e z t e r m i n o w e  c i ę ż ­

k i e  r o b o t y , 4 - c h  n a  1 0  l a t c i ę ż k i c h  r o ­

b ó t , a  w s z y s t k i c h  p o z o s t a ł y c h  n a  2  l a t a  

c i ę ż k i c h  r o b ó t ,

Z A M Y K A N I E  K O Ś C I O Ł Ó W .

W i l n o . P A T . W  o s t a t n i c h  d n i a c h  

w ł a d z e  s o w i e c k i e  z a m k n ę ł y  d w a  k o ś ­

c i o ł y  p a r f j a l n e  w  B o r y s o w i e  i U z d z i e .—  

K s i ę ż y  i n t e r n o w a n o  i o d e s ł a n o  d o  P o ­

t o c k a . S t a ł o  s i ę  t o  n a  s k u t e k  a k c j i  b e z ­

b o ż n i k ó w , k t ó r z y  p r z e d ł o ż y l i w ł a d z o m  

m e m o r j a ł , d o m a g a j ą c y  s i ę  z a m k n i ę c i a  

k o ś c i o ł ó w , u t r u d n i a j ą c y c h  w a l k ę  z  r e l i -  

g j ą -

— o —

R O Z P R A W A  P R Z E C I W  B .  

W I Ę Ź N I O M  B R Z E S K I M .

W a r s z a w a . P A T . P r a s a  d o n o s i , ź e  

d o  w y d z i a ł u  k a r n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  

w  W a r s z a w i e  w p ł y n ą ł '  w c z o r a j a k t o -  

s k a r ż e n i a p r z e c i w  1 1 - t u b . w i ę ź n i o m  

b r z e s k i m . A k t o s k a r ż e n i a p o d p i s a n y  

p r z e z  p r o k u r a t o r ó w  R a u z e g o  i  G r a b o w ­

s k i e g o ,  z a r z u c a  o s k a r ż o n y m  c z y n y  p r z e ­

w i d z i a n e  w  a r t . 1 0 0  w  z w i ą z k u  z  a r t .  

1 0 1  K o d e k s u  K a r n e g o . T e r m i n  r o z p r a ­

w y  n i e  j e s t  j e s z c z e  w y z n a c z o n y .

S T R A S Z N E  O D K R Y C I E .

H e l s i n k i . P A T . W  l e s i e  t u t e j s z e g o  

p r z e d m i e ś c i a  M a l m  d o k o n a n o  s e n s a c y j ­

n e g o  w y k r y c i a ,  m i a n o w i c i e  p o l i c j a  z n a ­

l a z ł a  j e d n ą  g ł o w ę , 6  o d r ą b a n y c h  r ą k ,  

9  n ó g  i 1 0  p a l c ó w . P o l i c j a  n a r a z i e  n i e  

m o ż e  z n a l e ź ć  ż a d n e g o  w y t ł u m a c z e n i a .

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I .

W i e d e ń . P A T . D z i e n n i k i w i e d e ń -  

s i k i e  d o n o s z ą  z  A t e n : E p i r  i w y s p ę  E u -  

b e ę  n a w i e d z i ł o  t r z ę s i e n i e  z i e m i . N a  E u -  

b e i  z a w a l i ł o  s i ę  k i l k a s e t d o m ó w . W  E -  

p i r z e  z o s t a ł a  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n a  w i e ś  

K u k u l i . U c i e k i n i e r z y ,  p r z y b y l i  d o  A t e n  

o p o w i a d a j ą ,  ż e  o k o l i c e  n a w i e d z i o n e  t r z ę  

s i e n i e m  z i e m i , w y g l ą d a j ą  j a k  r u i n y .

— : o : —

Z A  Z A M O R D O W A N I E  Ż O N Y .

K r a k ó w  ( P a t . )  —  W  s o b o t ę  z a k o ń ­

c z y ł  s i ę  p r o c e s  p r z e c i w k o  M i e c z y s ł a w o ­

w i  K o c h a n k o w i , o s k a r ż o n e m u  o  z a m o r ­

d o w a n i e  ż o n y . T r y b u n a ł w y d a ł w y r o k ,  

s k a z u j ą c y  z a b ó j c ę n a  7  l a t c i ę ż k i e g o  

w i ę z i e n i a  z  t w a r d e m  ł o ż e m  c o  m i e s i ą c ,  

S k a z n i e c  p r z y j ą ł  w y r o k  s p a z m a t y c z n y m  

p ł a c z e m ,  R o z p r a w i e  p r z y s ł u c h i w a ł a  s i ę  

l i c z n a  p u b l i c z n o ś ć ,

Z A B I C I  I  R A N N I .

T o k j o , 2 1 .  9 . ( P a t . )  —  W e d l e  o s t a t ­

n i c h  d o n i e s i e ń  s t r a t y  j a p o ń c z y k ó w , p o ­

n i e s i o n e  w  c z a s i e  z a j m o w a n i a  N a n l i n g u ,  

w y n o s z ą  3 0  z a b i t y c h  i  9 0  r a n n y c h ,

P R O T E S T .

N a n k i n ,  2 1 .  9 .  ( P a t . )  —  A g e n c j a  R e u ­

t e r a p o d a j e : C h i ń s k i e m i n i s t e r s t w o  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  z ł o ż y ł o  n a  r ę c e  t u ­

t e j s z e g o  p o s ł a  j a p o ń s k i e g o  e n e r g i c z n y  

p r o t e s t , d o m a g a j ą c y  s i ę n a t y c h m i a s t o ­

w e g o  z a p r z e s t a n i a  p r z e z  w o j s k a  j a p o ń ­

s k i e  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  o r a z  n i e z w ł o c z ­

n e g o  w y c o f a n i a  i c h  n a  d o t y c h c z a s o w e  

p o z y c j e . M i n i s t e r s t w o  S p r a w  Z a g r a n i c z ­

n y c h  p o l e c i ł o  p o z a t e m  c h i ń s k i e m u  c h a r ­

g e  d ’ a f f a i r e  w  T o k j o  z g ł o s i ć  a n a l o g i c z n y  

p r o t e s t  u  r z ą d u  j a p o ń s k i e g o .

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

SZARY WILK

8 2 ) ’ ( C i ^ g  d a l s z y ) .

C z a s e m  g ł o ś n i e j s z a  p o w s t a w a ł a  w r z a w a ; s ł y c h a ć  

b y ł o  p r z e k l e ń s t w a i  j ę k i w ś r ó d  ś m i e c h ó w . W  p o ­

m n i e j s z y c h  u l i c a c h  u g a n i a n o  s i ę  z  h a ł a s e m  z a  ż y d a m i  

i k a m i e n i a m i n a  n i c h  r z u c a n o .

—  Ż y d ó w  m o t ł o s z ^ !  —  m r u k n ą ł B o r k o w i c  —  t o  

d o b r z e !

P r z e c h o d z ą c  p r z e z  r y n e k , u j r z a ł  p a n  M a ć k o  k o ­

ś c i ó ł o ś w i e t l o n y  w e w n ą t r z i  o t w a r t y . Z d a ł a  d o c h o -  

d z i ł y  n a b o ż n e  ś p i e w y  l u d u , t ł o c z ą c e g o  s i ę  u  w e j ś c i a .

—  C z e g o  s i ę  o n i w e s e l ą ?  c z e g o  s i ę  m o d l ą ?  —  

s z e p t a ł  p a n  M a ć k o . I  z ł o ś ć  g o  p o r y w a ł a  o k r u t n a .

—  R z u c ę  j a  w k r ó t c e  —  m y ś l a ł —  w  t e n  r o z r a ­

d o w a n y  m o t ł o c h  n o w i n ę , j a k  g r o m ! . . .

N i e  c h c i a ł s i ę  p y t a ć  p r z e c h o d n i ó w , a  r o z s i e r d z o ­

n y  t ą  w e s o ł o ś c i ą , k t ó r ą  d o k o ł a  s i e b i e  w i d z i a ł , a  k t ó ­

r e j  p r z y c z y n y  n i e  z n a ł , p o b i e g ł  d o  g o s p o d y  K a m p s o r a .

T a  c z ę ś ć  m i a s t a  z d a w a ł a  s i ę  j a k b y  w y m a r ł a . N a  

u l i c y  n i k o g o , d o m y  p o z a w i e r a n e  s z c z e l n i e . C z a s e m  

p r z e m k n ę ł a  c h y ł k i e m  p o s t a ć  ż y d a  i  n i k ł a  w  c i e n i a c h ,  

p o d  m u r y  s i ę  k r y j ą c .

K a m p s o r  w  k o r n e j p o s t a w i e , z  w y r a z e m  p r z e r a ­

ż e n i a  n a  t w a r z y , c z e k a ł w  s i e n i . W  i z b i e  z a ś , z a l e ­

d w i e  o ś w i e t l o n e j k o p c ą c y m  k a g a n k i e m , s i e d z i a ł j u ż  

p a n  O t t o  z e S z c z e k a r z o w i c i  p a n  M i k o ł a j P s z o n k a  

z  B a b i n a , k t ó r y  d o  w y p r a w y  o s t a t n i e j  n i e  n a l e ż a ł , l e c z  

w  K r a k o w i e  p o z o s t a w i o n y  b y ł , i ż b y  n a  w s z y s t k o  p i l n e  

m i a ł b a c z e n i e .

—  C o  s ł y c h a ć ?  —  s p y t a ł  p a n  M a ć k o  g w a ł t o w n i e ,  

w c h o d z ą c  d o  i z b y .  -  "

K a m p s o r  d o  s t ó p  m u  s i ę  p o c h y l i ł .

—  D o b r e g o  n i c  —  r z e k ł . —  C z a s  u c i s k u  n a s t a ł ! . . .  

O d  k i e d y  n o w a  k r ó l o w a  w  z a m k u  p a n u j e , n i k t  z  d a ­

w n i e j s z y c h  n i e  m a  d o  k r ó l a  p r z y s t ę p u . . . s t r a c i l i ś m y  j u ż  

w i e l e . . . m o ż e m y  s t r a c i ć  w s z y s t k o !

G ł o s  K a m p s o r a  d r ż a ł . M a ć k o  b y s t r o  s p o j r z a ł  n a  

n i e g o  i  z d a ł o  m u  s i ę , j a k o  c h y t r a  t w a r z  s t a r e g o  ż y d a  

w y r a ż a ł a  t e r a z  s z c z e r o ś ć . Ż a l , g n i e w , p r z e s t r a c h  p r z e ­

b i j a ł y  s i ę  n a  n i e j . . .

—  E s t e r a  o d p r a w i o n a ?  —  s p y t a ł .

Ż y d  o b a  r a m i o n a  d o  g ó r y  p o d n i ó s ł .

—  M a t k a  d z i e c i  k r ó l e w s k i c h !  —  z a w o ł a ł  —  k t o -  

b y  s i ę  b y ł s p o d z i a ł ? W  p i e r w s z y c h  m i e s i ą c a c h  k r ó l  

s i ę  w a h a ł . . . j e s z c z e  p r z y c h o d z i ł . . . p a m i ę t a ł . . .  p r ó ś b  s ł u ­

c h a ł . T e r a z  n i c ! . . . k r z y w d a  i j e j , i  n a m  s t a ł a  s i ę  

o k r u t n a . . . O d  k i e d y  k r ó l  s p o d z i e w a  s i ę  p r a w e g o  p o ­

t o m s t w a . . .

—  C o ?  —  k r z y k n ą ł  p a n  M a ć k o .

—  K r ó l o w a  J a d w i g a  m a t k ą  m a  z o s t a ć . . . s p o d z i e ­

w a j ą  s i ę  n a s t ę p c y . . .

B o r k o w i c  s k o c z y ł  o d  d r z w i  d o  s t o ł u , p r z y  k t ó r y m  

s t a ł m i l c z ą c y  d o t y c h c z a s  p a n  M i k o ł a j z  B a b i n a .

—  P r a w d a - l i t o ?  —  w r z a s n ą ł i  s t o ł e m  t r z ą s ł ,  

w  o b i e  p o r w a w s z y  go p i ę ś c i .  x

—  P r a w d a  —  o d r z e k ł p a n  M i k o ł a j . —  N a b o ­

ż e ń s t w a  d z i ę k c z y n n e  w  k o ś c i o ł a c h  p r a w i ą ,  a  m o d l ą  s i ę  

o  r o z w i ą z a n i e  s z c z ę ś l i w e ; l u d o w i g r o s z e  p o  u l i c a c h  

r z u c a j ą , b y  s i ę  w e s e l i ł . . . C o  w i e c z ó r  w r z a w a  w  m i e ­

ś c i e  i  r a d o ś ć . . .

W o j e w o d a  s ł u c h a ł , a  t w a r z  j e g o  z  b l a d e j s t a w a ł a  

s i ę  s i n ą . D r g a ł  c a ł ą  p o s t a c i ą , t o  k u r c z y ł s i ę , t o  p r o ­

s t o w a ł , a  w r e s z c i e  w y b u c h n ą ł ś m i e c h e m .

—  D j a b e ł  m i  s ł u ż y !  —  z a w o ł a ł  —  c h a !  c h a !  G r o ­

s z y  k r ó l e w s k i c h  n i e  w e z m ę , a l e  w e s e l i ć  s i ę  b ę d ę . . . D l a  

t e g o  K a ź m i r z o w e g o  n a s t ę p c y , c o  s i ę  n a r o d z i , j a  i m i ę  

w y n a j d ę . . . c h a !  c h a ! c h a !

—  K a m p s o r , w i n a ! —  k r z y k n ą ł i  s i a d ł c i ę ż k o  

p r z y  s t o l e , g ł o w ę  n a  o b u  r ę k a c h  w s p a r ł i  ś m i a ł s i ę  

c i ą g l e , r z u c a j ą c  o d  c z a s u  d o  c z a s u  b ł y s z c z ą c e  s p o j ­

r z e n i e  n a  t o w a r z y s z y  s w y c h .

—  N i e  w i e d z ą  t u  n i c ?  —  z a g a d n ą ł , g d y  ż y d  w y ­

s z e d ł s p e ł n i ć  r o z k a z .

—  N a p e w n o  n i c  —  o d p a r ł p a n  M i k o ł a j —  a l e  

w ą t p l i w o ś c i s i ę r o d z ą , B ó g  w i e s k ą d . D o  b i s k u p a  

s z c z e g ó l n i e j j a k i e ś  p o n o  w i e ś c i j u ż  d o s z ł y , b o  w ś r ó d  

d u c h o w i e ń s t w a  z n a ć  p r z e s t r a c h . . . M ó w i o n o , i ż  b i s k u p  

c h c i a ł o w y c h  n a b o ż e ń s t w  d z i ę k c z y n n y c h  z a k a z a ć , a l e  

u l e g ł , b o  k r ó l  o d g r a ż a ć  s i ę  p o c z ą ł o k r u t n i e . N a  z a m ­

k u  t a k ż e  p o n o  j u ż  d o m y ś l a j ą  s i ę , ż e  A d e l a j d a  ż y j e ,  

b o  r o z g ł a s z a j ą  u m y ś l n i e , n a  w s z e l k i p r z y p a d e k , j a k o  

p a p i e ż  r o z w ó d  d a ł i  d y s p e n s ę  o d  p o k r e w i e ń s t w a  n a  

ś l u b  z  J a d w i g ą .

—  B e z e c n e  k ł a m s t w o !  —  p r z e r w a ł B o r k o w i c . —  

K l e m e n s  m o ż e  b y ł b y  p r ę d z e j r o z w ó d  d a ł , n i ż  I n n o -  

c e t y . . . S u r o w y  j e s t . . . n i e  d o p u ś c i ! J e d z i e  t u  j u ż  l i s t  

p a p i e s k i d o  k r ó l a . . .  j e d z i e !

Z a m i l k ł n a  m o m e n t i  u s t a  g r y z ł d o  k r w i , a  p o ­

t e m  n a g l e :

—  J a d w i g a  n i e  d o m y ś l a  s i ę  n i c ?  —  z a g a d n ą ł .

—  A n i p r z y p u s z c z a  —  o d p a r ł p a n  A l i  k o ł a j . —  

W e d l e  r o z k a z a n i a  w a s z e g o  p o z y s k a ł e m  p r z y j a ź ń  o w e ­

g o  c y t a r y s t y  k r ó l o w e j . . .

—  N i e  z w i j j e j t a k !  —  w r z a s n ą ł  M a ć k o  —  n i e  

k r ó l o w ą , n a ł o ż n i c ą  j e s t !

—  P o z y s k a ł e m  p r z e t o  p r z y j a ź ń  U l r y k a  —  k o ń ­

c z y ł  p a n  z  B a b i n a  —  t r u n e k  l u b i , p r z e t o  g o  c o d z i e n n i e  

t u  p r o w a d z ę  i  p y t a m . . .

—  C ó ż  m ó w i ?

—  J a d w i g a  p e w n a  j e s t s w e g o  p a n o w a n i a . . .  c h c i a -  

ł a b y  j e n o  k o r o n o w a n a  u r o c z y ś c i e  b y ć ,  c o  k r ó l  o b i e c u j e ,  

a l e  z w l e k a ; b o  s i ę  p o n o  B o d z a n t a  s p r z e c i w i a . T e r a z ,  

g d y  m a t k ą  m a  z o s t a ć , J a d w i g a  c o r a z  b a r d z i e j n a l e g a ,  

t y m c z a s e m  z a ś  t a k i s a m  ż y w o t p r o w a d z i j a k  w  Ż e -  

g a m u . . . N a  ś w i a t p a t r z y  z g ó r y , d ź w i ę k ó w  l u t n i s ł u ­

c h a  i  w  k o r o n i e  c h a d z a . . .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) ' .
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M O N E T Y  W A T Y K A Ń S K IE .

R zym , 21 . 9 . (P at.)  —  P o jaw iły  się tu ­
ta j w  ob iegu  p ierw sze m onety  w atykań ­
sk ie, stanow iąc narazić pew nego rodza­
ju cu rio sum , pożądane zw łaszcza przez  
cudzoziem ców .

Z N O W U  T R Z Ę S IE N IE Z IE M I.

F lo rencja , 21 . 9 . (P at.) —  W  częśc i 
T oskan ji oraz w  całej R om an ji dało się  
odczuć  dość silne trzęsien ie  ziem i, pozo ­
sta jące w  zw iązku  z osta tn iem i w strzą ­
sam i w  dn iu 10 bm . O jciec A lpan i, p iar, 
dyrek to r obserw ato rjum flo renck iego  
tw ierdzi, że okres se jsm olog iczny  w zm o ­
żony  osta tn io , narazie  m inął, w obec cze­
go  bezpodstaw nem i są obaw y  i zby tecz ­
ne  alarm y .

I CAŁEJ POLSKI
—  T oruń. (K atastrofa lo tn icza). .W  

nocy  z 17 na 18 . bm . pod P łock iem  w y ­
darzy ła się katastro ia lo tn icza . M iano ­
w icie , oko ło pó łnocy spadi w pob liżu  
P łocka sam olo t, b io rący  udzia ł w  C en tr. 
Z aw odach lo tn ich , typu P o tez X X V . —  
Z ałoga sam olo tu w sk ładzie ppor. ob ­
serw ato ra B orow ca i st, sierżan ta p ilo ­
ta K opciucłia pon iosła śm ierć . P rzy ­
czyna katastro fy  n ie usta lona .

—  C zersk , pow . cho jn ick i. (P o rodzi­
ła tro jaczk i). M ieszkanka C zerska , n ie ­
jaka pan i M ajer, zam ieszku jąca przy u l. 
K osobudzk ie j, przed k ilku  dn iam i poro ­
dziła tro jaczk i, w szystk ie dziew częta .—  
M atka, jako też i dzieci cieszą się do-  
skonałem  zd row iem .

—  P oznań . (Z likw idow an ie „fab ry - 
k i" p ien iędzy ). W  G ołańczy , pow . w ą- 
grow ieck i, zlikw idow ała  po lic ja fab rykę  
fa łszyw ych stuz ło tów ek , m ieszczącą się  
w  dom u jednego z gospodarzy , przy - 
czem  znalez iono prasę , chem ikalja oraz  
go tow e już negatyw y 100-z ło tów ek . —  
F ałszerzy aresz tow ano .

—  P oznań . (K om uniśc i w  pace). W  
ostatn ich dn iach w ładze śledcze prze ­
prow adziły rew izję oraz dokonały sze ­
regu aresz tow ań w śród w yw ro tow ych  
żyw io łów  na  gruncie^P oznan ia . W  w ię­
zien iu  osadzono k ilkanaście osób .

—  Ś m ig ie l. (C zw oraczk i). S tan isła­
w a K ubicka , żona robo tn ika porodziła  
czw oro dziec i, k tó re cieszą się jak do ­
tąd , najlepszem  zd row iem , K ubicka by ­
ła m atką sześc io rga dziec i, do k tó rych  
przybyw a obecn ie czw oro now onaro ­
dzonych .

— B ędzin . (C zarna śm ierć). W  pod ­
ziem iach kopaln i „F lo ra" na jednym  z  
chodn ików  oberw ał się strop , w sku tek  
czego zw ały w ęglow e zasypały 20-le t- 
n iego A nton iego D udzika , k tó ry  pon iósł 
śm ierć na m iejscu .

—  Ś w ięciany . (S kazan ie w yw ro tow ­
ców ). N a w yjazdow ej sesji S ądu O kr, 
w  Ś w ięcianach , odby ła się rozp raw a  
przeciw ko kom un istom , oskarżonym o  
dzia łalność w yw ro tow ą. —  S ąd skazał 
L ejbę S eitza na 6 la t, B atow a na 5 la t, 
S zau tian isa W ikto ra i A kiw ala Ju ljana  
po 4 la ta ciężk iego w ięzien ia . O skarżo ­
ny S zau tian is A nton i zosta ł un iew inn io ­
ny .

—  K atow ice . (Ś m ierć górn ika). N a  
kopaln i „W aw el", w  pow . św ię toch ło - 
w ick im , w ózk i w ęglow e, w sku tek w y ­
ko le jen ia , uderzy ły górn ika A lo jzego  
C zerw ińsk iego w  g łow ę, zab ija jąc go na  
m iejscu .

P odobna katastro fa w ydarzy ła się  
rów n ież na kopaln i „K ró low ej Jadw ig i"  
na Ś ląsku O polsk im , gdzie przyw alony  
w ózk iem został robo tn ik Jan G ongoll, 
k tó ry  pon iósł śm ierć ,

—  Ł ódź. (Z ajśc ie na gran icy ). N a  
pogran iczu po lsko -n iem ieck iem doszło  
w czora j do krw aw ego starc ia pom iędzy  
strażą gran iczną i przem ytn ikam i. P a ­
tro l gran iczny w  pob liżu w si B ielonk i, 
pow iatu  rudn ick iego spo tkał grupę , zło ­
żoną z 4-ch m ężczyzn , k tó rzy w raz z  
przem ytem usiłow ali przek roczyć gra ­
n icę . W  rezu ltacie strze lan iny , jaka się  
w yw iązała , jeden z przem ytn ików , Jó ­
zef C zechoń , zosta ł ciężko ranny i od ­
w ieziony  do szp ita la w  W ielun iu , gdzie  
zm arł. W  w yniku zarządzonej ob ław y  
u ję to w szystk ich pozosta łych przem yt­
n ików . S ą to : Jan Ł ubka z W ielun ia , 
S tefan S zczyg ie lsk i i S tefan P o tkow sk i.

K Ą C IK  G O S P O D A R C Z Y .

Z ak łady B ata najw iększem  przedsię­

b io rstw em  w  C zechosłow acji.
Morawska Ostrawa. PAT, Z nana fab ryka  

obuw ia w  Z lin ie na M oraw ach  w yrab ia obecn ie , 

po  dokonan iu  fuz ji z firm ą B udiszow sky 150 ty ­

sięcy par bu tów  dziennie i zatrudn ia 35 ,000 o- 

sób . F irm a B ata jest tem sam em  najw iększą fa­

bryką obuw ia na św iecie, a w C zechosłow acji 

przedsięb io rcą, zatrudn ia jącym  najw iększą ilo ść  

robo tn ików , 
i

S tan  rachunków  banku  gdańsk iego .
Gdańsk, P A T , O pub likow any stan rachun ­

ków  B anku G dańsk iego  w ykazu je dalszy  spadek  

pokrycia bankno tów gdańsk ich w w alucie an ­

g ie lsk ie j, k tó ry jeszcze w dn . 31 sierpn ia r, b . 

w yrażał się w sum ie 9 .434 .00 0 gu ldenów , a o- 

becn ie spad ł do sum y 5 m iljonów 774 ty siące  

gu ldenów . Inne pozycje pokrycia n ie w ykazu ją  

praw ie żadnych zm ian . O bieg b ile tów  banko ­

w ych zm nie jszy ł się o 3  m iljony 783 ty siące gu l­

denów .

—  Ł uck . (N apad rabunkow y  na  ka ­
p łana). K ilku  n ieznanych osobn ików , u-  
zbo jonych  w  karab iny , dokon ało  napadu  
rabunkow ego na ks, praw osław nego ,  
S aw czuka  P aw ła i kooperatyw ę  w e w si 
S arachow icze , gm iny N iesuchn iże , pow , 
K ow el, K s, S aw czukow i zrabow ano p ie ­
n iądze i garderobę , zaś w  koopera tyw ie  
ty toń i artyku ły spożyw cze . P odczas  
ucieczk i, bandyci oddali k ilka strza łów  
w k ierunku so łty sa te j w si, n ie zran ili 
jednak  n ikogo .

—  B zow o , pow . św ieck i, (P rzy rze­
kał pożyczk i), W ojciech P uk z B zow a  
og łasza ł w  gazetach , że będzie udzie lał 
pożyczek  tym , k tó rzy  m u  przyślą  na  ko ­
sz ta 20  zł. Z głoszen ia z p ien iędzm i na ­
p ływ ały liczn ie . P uk je odb iera ł i ko ­
n iec . Z aczęły nap ływ ać zażalen ia do  
po licji, k tó ra stw ierdziła , że P uk  by ł już  
k ilkak ro tn ie karany i n ie m a stałego  
m iejsca zam ieszkan ia , —  P o lic ja zaję ła  
się gorliw ie odszukan iem  oszusta , na  
k tó rym  ciąży w iele sp raw ek . D ziw ić się  
należy , że ludzie są tak ła tw ow iern i i 
posy ła li p ien iądze człow iekow i, zupeł­
n ie n ieznanem u ,

—  Ł Ó D Ź , (U go tow ał się żyw cem ). 
„R epub lika" donosi o strasznym  w ypad ­
ku w  żydow sk ie j łaźn i ry tua lne j. W ła­
śc ic iel te j łaźni Inberg w pad ł do ko tła , 
napełn ionego w rzącą w odą. N ikt n ie za­
uw aży ł tego w ypadku i dop iero po k il­
ku godzinach odnalez iono na dn ie ko tła  
zw łok i.

—  L w ów . (P rzychw ycen ie bandy ty ). 
W  zw iązku  z napadem  rabunkow ym , do  
konanym  w  dn iu 31 lipca  br. na posłań ­
ca pocztow ego  ko ło P yszn icy , pow . N i­
sko , k tó rem u zrabow ano  4 .500 zł, i lis ty  
p ien iężne , aresz tow ano w  R zeszow ie  
g łów nego sp raw cę napadu  T om . K rzalę , 
k tó ry do tychczas ukryw ał się przed  po ­
śc ig iem . S pó ln icy  K rzali Jan  P yż  i S ta ­
n isław  Ł apuciuch zostali w  m iędzycza ­
sie u jęc i.

—  W IL N O , (U ciek in ierzy  z R osji S o ­
w ieck ie j). P laców ki K . O . P . zatrzym ały  
w re jon ie D zisny oko ło 50 osób , k tó re  
zb ieg ły z R osji sow ieck ie j. W iększość  
tych uciek in ierów , są to n iedaw ni zb ie­
gow ie do Z w iązku sow ieck iego , k tó rzy , 
u leg łszy w  sw o im  czasie nam ow om  em i- 
sarju szy sow ieck ich , przekonali się obe­
cn ie, jak w ygląda w  rzeczyw isto śc i źy=  
cie w  S ow ietach i korzysta jąc  z n ieuw a ­
g i w ładz, z pow ro tem  zb ieg li do P o lsk i, 
Z biegow ie opow iadają, jak ie rep resje  
sto su ją  w ładze  sow ieck ie w zględem  zb ie­
gów , używ ając ich do robó t przym uso ­
w ych za p łacą w  postac i kartek żyw no ­
śc iow ych , C zęść uciek in ierów z P o lsk i 
w ładze sow ieck ie w ysła ły w  g łąb R osji 
na robo ty przym usow e,

— Wawrowice. (Z am ach czy  zb rod ­
n ia). W  nocy  z 5 na 6 bm , na sk rzyżo ­
w aniu dróg W aw row ice —  T om aszew o  
—  O kręba i O strów ki w  pow , lubaw sk im  
dokonali n ieznan i sp raw cy  czynu , m ogą­
cego spow odow ać w ielk ie n ieszczęście . 
M ianow icie zerżnęli 7 słupów  te le fon icz ­
nych i 5 k loców  o w ysokości m etra od  
ziem i i spuścili je na drog i. P o lic ja  
w droży ła w  te j sp raw ie energ iczne do ­
chodzen ia . N arazie  n ie w iadom o  czy  m a  
się do czyn ien ia  z akcją w yw ro tow ą, czy  
też zam achem bandyck im , W  każdym  
raz ie sp raw cy zasłuży li na su row ą karę .

K olon iśc i po lscy w  S t. E sp irito S an to .

Rio de Janeiro. P A T . P rzyby ła tu ta j przed  

k ilku dn iam i grupa ko lon istów  po lsk ich w licz­

b ie 36 osób , zakon trak tow ana przez low arzy - 

stw o K olon izacy jne w W arszaw ie i w yjechała  

na tereny ko lon izacy jne T ow arzystw a w S tan ie  

E sp irito S an to (A gu ia B ranca).

W edług in fo rm acy j, nadchodzących z te j ko- 

lon ji tego roczne zb io ry ro lne zapow iadają się  

korzystn iej, an iże li w la tach poprzedn ich , ze  

w zględu na sp rzy jające w arunk i atm osferyczne , 

Z ram ien ia T ow arzystw a K olon izacy jnego pro ­

w adzone są obecn ie robo ty nad budow ą drog i 

au tom ob ilow ej z siedziby ko lon ji do najb liższej 

m iejscow ości zw anej A ldeam ento  dos Ind ios,

KRONIKA SPORTOWA.

L ista najlepszych 10 ten isistów  św ia ta .
New York. P A T . P o rozeg ran iu w  ub , ty ­

godn iu m istrzostw ten isow ych S tanów Z jedno ­

czonych —  am erykan ie u łoży li lis tę najlepszych  

dziesięc iu ten isistów św ia ta, b io rąc pod uw agę  

w yn ik i w szystk ich najw iększych tu rn iejów  m ię­

dzy narodow ych , rozeg ranych w r, b , najw aż ­

n ie jszych ośrodkach eu ropejsk ich i am erykań ­

sk ich .

L ista zap roponow ana przez A m erykę przed ­

staw ia się następu jąco : 1 . C ochet, F rancja , bez ­

spo rn ie uw ażany za m istrza św ia ta ; 2 . B unny  

A uistip , A nglja; 3 , E lsw orth V ines, tego roczny  

m istrz S tan , Z jedn ., 4 , G eorges L ott (S t, Z jedn ,), 

5 , F rank S h ie lds, S t, Z jedn ,, 6 , F red P erry , an ­

g lik , 7 . Jan  B oro tra , F rancja; 8 , S idney W ood , 

S t, Z jedn ., 9 . Iroh S atoh , Japonja, 10 , van R yn  

S tany Z ejdnoczone.

COCHET PO MISTRZOWSKU ZWYCIĘŻYŁ 

TŁOCZYŃSKIEGO.

W  n iedzielę , o godz, 2 po po łudn iu na kor­
tach W K S, L eg ji m iano rozeg rać osta tn ie dw a  
spo tkan ia w tu rn ieju trzydn iow ym  parysk i R a ­
cing C lub —  L eg ja, N ieste ty , z pow odu  u lew ne­
go deszszu , jak i spad ł już o godz, 3-c ie j, izdo ła- 
no rozeg rać zaledw ie jedną z zapow iedzianych  
dw óch g ier, odk ładając m ecz L andry —  M aks  
S tolarow  na pon iedziałek , godz. 15-tą.

M ecz C ochet —  T łoczyńsk i rozeg rany  został 
ty lko w trzech se tach 6 :3 , 6 :1 , 6 :4 d la m istrza  
św ia ta. P o m oralnej porażce do M aksa S to la- 
row a w ub ieg ły p iątek —  tym razem  m istrz  
św iata grał doskonale , stara jąc się o postaw ie ­
n ie gry na w ysok im  poziom ie i postanaw iając  
snąć d la „popraw ien ia sw ej repu tac ji” w W ar­
szaw ie —  pokonać m istrza P o lsk i jaknajła tw iej.

T o też C ochet gra ł w  n id#zie lę n iew ątp liw ie  
lep ie j, n iż z M aksem  S tolarow em . N atom iast —  
T łoczyńsk i grał pon iże j te j w span ia łe j fo rm y , 
jaką og lądaliśm y u n iego w  m eczu sobo tn im  z  
L andrym , k iedy  to  m istrz P o lsk i znakom icie pa ­
nu jąc nad sy tuacją, grał z g łow ą i n iem al bez ­
b łędn ie pod w zględem techn ik i.

W ysoka k lasa C ocheta  w płynęła na T łoczyń-  
sk iego jakgdyby deprym ująco . N ie udaw ało m u  
się w iele p iłek . Z by t w ie le uderzeń likw idow ała  
sia tka , a m ordercza tak tyka C ocheta, rozsta ­
w iająca T łoczyńsk iego w ciąż po przeciw nych  
rogach p lanu —  n ierzadko un iem ożliw ia ła m u  
dob ieg w  porę do p iłk i.

C ochet pokazał tym razem całą roz leg łą  
skalę sw o jej techn ik i. C elow ał zarów no w  m o ­
cnych d ług ich driw ach , m ądrze p lasow anych , 
jak  i w  p iłkach  sk racanych  po  m istrzow sku . G rał 
znakom icie zarów no z po łow y kortu , jak i przy  
sia tce. Ś cinał um iejętn ie i nadaw ał p iłkom  naj­
przeróżn ie jsze fałsze , u trudn ia jąc tym  sposobem  
ich odb ic ie ,

T łoczyńsk i pom im o znacznej przew ag i C o ­
cheta bron ił się um iejętn ie , przechodząc n ie ­
rzadko  do ataku . Z m ęczony w idoczn ie sobo tn im  
m eczem  z L andrym  —  grał jednak bez sw o jej 
zw yk łe j w erw y i pew ności sieb ie ,

PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW POLSKI 

W KOSZYKÓWCE.

P oznań , —  W  sobo tę rozpoczęto rozg ryw ki 
o m istrzostw o P o lsk i w  koszyków ce. S po tkan ie  
w  P oznan iu jest fina łem  tego rocznych g ier m is­
trzow sk ich .

D o fina łu  stanęły  trzy  drużyny : P o lon ja w ar­
szaw ska, C racov ia krakow ska i poznańsk i A Z S , 
m istrz P o lsk i na rok 1930 .

W  sobo tn iem spo tkan iu zm ierzy ły się dru ­
żyny P o lon ji i C racov ji. Z w ycięży ła P o lon ja w  
sto sunku 31 :22 (12 :10 ).

TŁOCZYŃSKI SUE LANDRY'EGO.

(m ) W  sobo tę , w  drug im  dn iu m eczu ten iso ­
w ego parysk i R acing -C lub —  S ekcja T en isow a 
L eg ja, rozeg rano na kortach L eg ji dw a spo tka ­
n ia, a m ianow icie : gra po jedyńcza panów T ło ­
czyńsk i —  L andry , oraz gra podw ójna panów  
C ochet —  L andry przeciw ko braciom  S to larow .

G ra po jedyńcza przyniosła naszym barw om  
w ielk i sukces, w  postaci dość ła tw ego zw ycię ­
stw a m istrza P o lsk i nad F rancuzem , w trzech  
se tach —  7 :5 , 7 :5 , 6 :2 , —  G odzi się nadm ien ić,*  
że w  p ierw szym  sec ie przy  stan ie gem ów  5 :4 d la  
F rancuza  —  L andry  m iał se tba lla . M im o  to  św ie ­
tn ie gra jący T łoczyńsk i w yrów nał i zdoby ł dw a  
następne gem y, przesądzając lo s p ierw szego se ­
ta d la sieb ie .

T łoczyńsk i gra ł doskonale , górow ał w yraź ­
n ie zarów no techn iką jak i tak tyką nad prze­
ciw n ik iem , k tó ry  okazał się zresz tą graczem  do ­
brej k lasy eu ropejsk iej.

W  grze podw ójnej panów  —  p ierw szy  se t za ­
pow iadał zaciętą w alkę i w ygrany zosta ł z tru ­
dem  przez  F rancuzów  w  sto sunku 7 :5 , P oczątko ­
w o znakom icie grający bracia .S to larow  prow a ­
dzili 4 :2 , F rancuzi w yrów nali 4 :4 . P o tem  5 :4 d la  
F rancuzów i w yrów nan ie przez P o laków . N a ­
stępne dw a gem y i se t d la F rancuzów .

W  drug im  sec ie —  in ic jatyw ę gry przejm u je  
C ochet, k tó ry  sta je się g łów ną osobą gry , decy ­
du jącą o w yniku . D rug i se t —  62 d la F rancu ­
zów , oddany przez P o laków nadspodziew an ie  
ła tw o . W  trzec im  sec ie h isto rja się pow tarza, 
w ynik ten  sam  co  w  sec ie  drug im  —  62 d la Ca­
chet —  L andry .

Z nakom icie w dn iu tym  grający C ochet,de ­
prym ująco w płynął na odporność psych iczną  
P o laków , k tó rzy od początku drug iego se ta —  
załam ali się nerw ow o . N ajsłabszym b .y ł M aks  
S to larow , k tó ry zepsu ł w iele p iłek .

—  O  —

NURMI I LARWA ZWYCIĘŻAJĄ W WAR­
SZAWIE.

Warszawa. W sobo tę  odby ły  się na  stad j. L e­
g ji w ielk ie zaw ody lekkoatle tyczne z udziałem  
dw óch znakom itych zaw odn ików fiń sk ich , N ur- 
m iego i L arw y . R ozegrane w  konku rencji kra ­
jow ej cały szereg konkurency jna ponad to dw a  
b ieg i z udzia łem  finnów : 5000 m . —  z N urm im  
i 1500 m , —  z L arw ą.

B ieg na 5000 m . obfitow ał w . w iele em ocy j 
i m iał przeb ieg n iezw yk le p iękny i zacię ty ,. N a  
starc ie  —  p ięc iu  zaw odników : N urm i i K usociń - 
sk i —  dw aj g łów ni bohaterow ie b iegu , oraz trzej 
„sta ty śc i" —  N ow ack i, P uchalsk i, Jankow sk i i 
W eim ar.

O statn ie okrążenie . Z a p ierw szym  w jrażein , 
w yszed łszy  na prostą , K usocińsk i rozpoczyna,  fi­
n isz . N urm i —  odpow iada . M im o to K usocińsk i 
m ija N urm iego i prow adzi aż do osta tn ich  m e 1- 
trów  przed  m etą , k iedy N urm i m niej w yczerpa ­
ny i św ieższy  m ija na osta tn ich m etrach ,  i.  w pa ­
da na taśm ę o 2  m etry  przed  K usocińsk im . C zas  
zw ycięzcy  —  15 :08 ,2 sek . —  gorzej naw et od  re ­
kordu P o lsk i, czas K usocińsk iego —  zalódw ifc  
o  0 ,2 sek . słabszy .

O trzec ie m iejsce w alczy li P uchaL śk i. i N o ­
w ack i, Z doby ł je osta teczn ie N ow ack i, przed  
P uchalsk im  i Jankow sk im .

W  b iegu  na 1500  m . odby ł się  po jedynek  L ar­
w a, m istrz o lim p ijsk i (1928 r.) na tym  dystansie  
—  P etk iew ioz . B ieg ten by ł znacznie j m niej cie­
kaw y . L arw a prow adził od początku do . końca  
i w ygrał b ieg łatw o, odpow iadając na atak  P et- 
k iew icza na fin iszu w zm ocn ien iem  tem pa, dzię ­
k i k tó rem u przerw ał taśm ę o*  k ilkanaśc ie m e­
trów przed P etk iew iczem . C zas zw ycięzcy  
4 :11,4 sek , uw ażać należy za słaby , P etk iew icz , 
drugi, —  4 :12 s,, 3) K uźm ick i 4 :15 sek . ',

W  konkurencjach kra jow ych rozeg rano sze ­
reg punk tów . N ajciekaw iej w ypad ł skok w żw yż, 
w k tó rym  G iedgow d z P o lon ji ustanow ił now y  
reko rd  po lsk i w ynik iem  184^-'ęm t, P onad to ; b ieg  
na 110 m , z p ło tkam i w ygrał T ro janow sk i 1 . —  
15 ,9 sek . przed T w ardow sk im , b ieg na 44Ó m . 
przyn iósł zw ycięstw o K ostrzew sk iem u (A Z S —  
53 ,4 s. przed  H olfeierem , b ieg  na 110 m , w ygrał 
T ro janow sk i II. w czasie 11 sek ., a w  b iegu , na  
800 m . zw yciężył M aszew sk i (W arszaw ianka)  
2 :04 s.

O rganizac ja zaw odów —  bardzo dobra . P u ­
b liczności —  cy fra reko rdow a, oko ło 15 .000 o- 
sób . ...

WIADOIOSU Z. UWALEll

Z E B R A N IE  P O W S T A Ń C Ó W  I W O J.

M iesięczne zeb ran ie Z w iązku  P ow st, 
i W ojaków odby ło się dn ia 1 .7 . bm . w  
sa li p . H albersk iego . P o zagajen iu przez  
prezesa druha S kaję , przystąp iono dó  
w yboru now ego sek re tarza , k tó rym  zo ­
sta ł druh D am rath A nton i, w  m iejsce b«  
sek re tarza p . N aw ro ta, k tó rem u udzie­
lono vo tum  n ieu fności, pon iew aż pom i­
m o k ilkak ro tnych upom nień , n ie przy ­
byw ał na zeb ran ia,  • ,'

N astępn ie uchw alono jednogłośn ie  
urządzić zabaw ę taneczną 8 . lis topada  
1931 r. k tó ra odbędzie się w sa li ip , 
S chreiberow ej. P rzy ję to , now ych człon ­
ków  v liczb ie 4 , zatem  licżba zw iązku  
w ynosi 78 członków czynnych: Jest to  
znak , że zarząd tu t, zw iązku  pracu je bez  
w ytchn ien ia , gdyż w  tak silnem  środo ­
w isku opozycji po trafił zo rgan izow ać w  
tak  kró tk im  czasie  aż  78  członków  czyn­
nych i 35 członków  w sp ierających ,

Z w ielk iem zadow olen iem przy jęli 
członkow ie w iadom ość , że in struk to r 
P . W , i W , F . p . P lu t, B ronow sk i osie ­
d lił się w K ow alew ie co n iezaw odn ie  
przyczyn i się do rozw oju Z w iązku P ow ­
stańców  i W ojaków , jak rów n ież Z w ią ­
zku S trze leck iego , Ć w iczen ia w strze ­
lan iu z bron i m ałokalib row ej, odbyw ać  
się będą każdej n iedzie li,  od godz. 3-e ie j 
po po łudn iu , (-)

Czytajtie l lozpowszedmiajtie
„Głos Wąbrzeski"
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' W ielu w Polsce patrzyło na to, jak  

na znak zagłady ze zgrozą, błogosła­
wiąc, że nie są tak chorzy, jak ten oto  
potępieniec — Stanisław Przybyszewski.

Biedni — powiedziałby Nitsche —  
nie przeczuwali oczywiście, jak trupio 
i upiornie wygląda ich zdrowie, gdy o- 
bók nich z szumem przebiega płomien­
ne życie dyonizyjskich marzycieli.

Twórczość, która zrosła się z filozo­
fią sztuki i z twórczości ,^Confiteor , w 
jRequiem Aeternam" i ,,Na drogach du­
szy” , z glebą kujawską w „Synach zie­
mi” i w „Homo sapiens” —  i wreszcie z 
poematami jego. A  więc absolut i naga 
dusza, wracają dziś z tryumfem  do filo- 

zofji.
Na ziemi własnej wsłuchajmy się w  

jego spowiedź:
„Zaczem Cię ujrzałem, już byłaś we 

mnie. Zaczem Cię do serca tuliłem , 
drgałaś w mych pieśniach, płonęłaś w 
blaskach mych barw, a jak zorza wie­
czorna łagodziłaś kojąc smutek duszy, 
koiłaś i wświecałaś we mnie te źrenice, 
a z życia mego spalałaś jaśniejącemi rę­
koma szerokie dymy mych pól rodzin- 

■ych.
kocham Cię! Kocham Cię, jako  

moją sztukę, kocham  Cię, jako całą mo­
ją odwieczną przeszłość, kocham Cię, 
jako tchnienie mej ziemi rodzinnej, jako  
upojenie i zachwyt kościelnej zadumy, 
boś była moją wiosną i mojej potęgi 
'kwitnącą pychą, byłaś mi purpurowem  
przeczuciem rannych brzasków i drżą­
cym niepokojem rwącego się dnia.

„I kocham Cię jeszcze, boś dała mi 
cierpienie i tęsknotę —  tęsknotę, co my­
śli twórcy kojarzy, ręce ku Bogu wycią­
ga, mózg trawi żądzą poznania, bolesną 
a odwieczną tęsknotę bytu, wieczny  
niepokój a rozkosz.

^Zapomniałem o Tobie, zagasł mi 
ęrzepych Twego ciała, zanikła żądza, 

ylko to jedno  pozostało, czem Cię pra­
gnąłem, czem  Cię wypieściłem, czem  się 
dusza moje przetrawiła: —  tęsknota.

uTy, Ty odwieczna kochanko moja!” 
. ../Teraz pojąłem czego mózg mój po­

jąć nie mógł. Pojąłem, co dusza moja 
myślała, gdy me ręce bezwiednie two­
rzyły. Z rozpryskanych fal morskich 
wyłoniła się biała olbrzymia twarz —  
jesienny krajobraz przetworzył się w 
głębokie, bezdennie głębokie oko, a w  
kształt krwawiącej się rany wypaliła na

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA,

Parafianie z Dźwierzna spieszą 

z pomocą bezrobotnym.
(Od wL sprawozdawcy).

Dźwierzno, 20. 9.

W  dniu dzisiejszym sędziwy ks. pro­
boszcz Pellowski serdecznemi słowy 
przemówił w  kościele do parafjan o bez­
robotnych, apelując do serc litościwych, 
aby przyszli tym nieszczęśliwym z po­
mocą; zwołał też ks. proboszcz wielki 
wiec parafjalny do Zelgna, gdzie miano  
uradzić co do sposobu przyjścia bezro­
botnym  z pomocą.

(Na wiec, który odbył się w sali p. 
Arendta w  Żelgnie, przybyło około 200  

parafjan, w tern: dyr, D'Ersewille, wójt 
Domachowski, kpt. rez. Nelkowski z 
z Świętosławia, Grzybowski i wielu in­
nych znakomitych gości.

W iec zagaił z urzędu ks. proboszcz 
Pellowski, witając przybyłych i wyłusz- 
czając cel wiecu: uradzenie pomocy dla 
bezrobotnych. Po ukonstytuowaniu się 
prezydjum wiecu, w skład którego we­
szli: przew, wójt Domachowski, sekr. 
inź, Diffenbach a jako ławnicy sołtysi: 
Pokrzywka i Przytuła, ks. Prób. Pellow ­
ski wygłosił dłuższe przemówienie o 
wpływie komunizmu na masy robotni­
cze, na straszne skutki komunizmu, da­
jąc przykład z Rosji Sowieckiej a wkoń- 
cu o sytuacji w kraju i bezrobociu, któ ­

niej godzina zmroku mistyczne, lubieżne  
usta.

„I ze wszystkich mych obrazów wy­
łoniła się samica wola wszechświata 
pra-łono —  Pani:

„M ylitta, nierządnica babilońska, 
która nigdy pragnień nie gasiła, a ulu­
bieńców swych w ogień piekła rzucała.

„Izis, co słońce w niepokalanem  po­
częciu porodziła, nikt ze śmiertelnych 
nie podniósł jej sukni.

„Athene, która nigdy nie zaznała  
ciemności łona matczynego, bo ją jasne 
przestrzenie mózgu zrodziły.

„Święta dzfewica teutońskich lasów, 
przez którą Odin swą wolę objawił —  
i Ty potężniejsza jak Izyda, świętsza jak 
Athene, bom ja Cię porodził, ja Ojciec  
Twój i syn —  Ty dziecię moje i matko 
moja” .

Akord ten przeprowadzony przez 
wszystkiem uzyczne formy i symfonje

re jest najstraszniejszą plagą całego 
świata. Na zakończenie przemówienia 
ks, Pellowski podniósł apel do zebra­
nych o ofiary dla bezrobotnych. Nad  
przemówieniem ks. Pellowskiego wy­
wiązała się dłuższa dyskusja w wy­
niku której obrano komitet parafjalny  
niesienia pomocy bezrobotnym.

Do komitetu wybrano: ks, prób. Pel­
lowskiego jako przewodniczącego a ja­
ko członków pp.: wójta Grzybowskie­
go, Szczepińskiego, .dyr. D ’Ersewille, 
Przytułę, Błądka, Pokrowskiego, Tru- 
szynskiego, kpt, rez. Nelkowskiego, Ko- 
śca i p. Diffenbachową.

Zebrani uchwalili przyjść z pomocą  
bezrobotnym w ten sposób, by opodat­
kować się jeden funt żyta wzgl. ziem ­
niaków z morga. Uchwałę tę ku ogólne­
mu zadowoleniu przyjęto do wiadomo­
ści. Opodatkowanie będzie trwało do 3  
kwartałów.

Parafjanie z Dźwierzna zrozumieli 
położenie bezrobotnych i uchwalili 
przyjście im  z pomocą. Dodać należy, że 
paraf  ja dźwierznieńska jest pierwszą pa- 
rafją na Pomorzu, która pomyślała nad  
dolą bezrobotnych. Zasługa pracy para­
fjan leży w wielkiej mierze w krzepkiej, 
niespożytej sile ks, prób, Pellowskiego.

ścicha w  finale księżycowej martwoty w 
Androgyne.

Trzeba całość tej największej impro­
wizacji literackiej mieć w duszy, by ro­
zumieć jej rozpęd.

Nigdzie, w żadnej twórczości symbol 
i człowiek, temperament i filozofja, zie­
mia i bieg własnego życia, nie złączyły  
się w tak szalony pęd spowiedzi żywio­
łu przez usta człowieka, jak w Przyby­
szewskim,

Za te mnóstwo kiełków, które roz­
rzucił, zapładniając ziemię ojczystą, za 
ten nowy dreszcz w duszach, za nerw  
dla indywidualności i dzieł wielkich —  
za to szczególnie, że sztuka „o koźlich 
nogach” musiała ustąpić sztuce skrojo­
nej na miarę Ludzkości i Narodu, nie­
chaj Polska, którą tak ukochał, zacho­
wa go w trwałej, wdzięcznej i serdecz­
nej pamięci swych wszystkich pokoleń.

Stanisław Jasiński.

STULECIE URODZIN FARADAYA.

Cały świat cywilizowany obchodził w iuedzieię 

20 bin. setną rocznicę jednego z największych  

wydarzeń w dziejach fizyki, a mianowicie od­

krycie przez M , Faradaya zjawiska indukcji 

elektromagnetycznej. Uroczystości Faradayow- 

skie organizuje Royal Institution, w której mu- 

rach Faraday dokonał swych odkryć. W uro­

czystościach wezmą udział delegacje wszyst­

kich państw. Polski Komitet Uroczystości Fa- 

radayowskich stanowią: prof. Natanson, Pień­

kowski, Świętosławski, W ertenslein, Czaplicki.

yatitjur riOTii nwnr mi iin a

Do Czytelników
Pismo nasze, cieszące się niezwykłem uzna­

niem i sympatją społeczeństwa, skupia wokoło  

siebie masy Czytelników, którzy w niem znaj­

dują pokarm duchowy, krzepiący duszę, ognisko  

ogrzewające serca.

Świadomi tego, że doskonalić wciąż się mo­

żna, postanowiliśmy od DISIEJSZEGO JUŻ  NU ­

M ERU wprowadzić do naszego pisma NOW E  

DZIAŁY I RUBRYKI, ROZSZERZYĆ JEGO  

ZAKRES, OBJĄĆ DALSZE W IDNOKRĘGI ŻY­

CIA DUCHOW EGO I BYĆ DLA CZYTELNIKA  

POŚREDNIKIEM POŻYTECZNYM , POM IĘDZY  

NIM A TEM , CO TW ORZY DUCH POLSKI.

W Lublinie
Niedziela, dnia 23 sierpnia b. r. Nie­

bo pokryte chmurami i pada drobny  
deszcz. W  kaplicy uniwersyteckiej gro­
madzą się członkowie stowarzyszenia  
katolickiej młodzieży akademickiej 
„Odrodzenie" oraz goście. Krótko przed 
godziną 9-tą wszedł do kaplicy biskup  
lubelski Ks. M arjan Fulman. Odpra­
wia się msza pontyfikalna, podczas któ­
rej wszyscy głośno odmawiają z msza- 
lików  psalmy i modlitwy mszy św. Nad­
chodzi Komun  ja św. W szyscy obecni 
przyjmują z rąk Ks. biskupa Komunję  
św. Przypomina mi to pierwsze wieki 
chrześcijaństwa, kiedy to lud rozumiał 
jeszcze język liturgiczny a więc w Rzy­
mie łaciński i razem z kapłanami odma­
wiał głośno wszystkie modlitwy mszy  
św. W  kaplicy cisza i skupienie, czuje 
się: tu jest Bóg obecny, Tem głośniej 
podczas wspólnego śniadania w obszer­
nej i widnej jadalni „Bratniej Pomocy” . 
W itają się znajomi jak bracia i siostry, 
widać, że wszystkich ożywia jeden duch  
i to duch Chrystusowy, A  są akademicy  
i senjorzy (starsi) z wszystkich ośrod­
ków uniwersyteckich: z W ilna, W arsza­
wy, Lublina, Lwowa, Krakowa i Pozna­
nia. Gdy pierwszy głód zaspokojono, 
wesołość znalazła upust w piosence stu­
denckiej a na końcu stojąc odśpiewano  
Z werwą hymn akademicki: „Gaudea­
mus igitur...!” czyli po polsku: „Raduj­
my się póki jesteśmy młodzi...”

Po śniadaniu udają się wszyscy do  
obszernej auli (sali) uniwersyteckiej, 
gdzie zebrali się już przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych oraz wy­

bitni działacze społeczni z Lubelskiego. 
M a się odbyć akademja dla uczczenia  
40-lecia encykliki: Rerum Novarum, Na 
mównicę wchodzi prezes Komitetu W y­
konawczego p, Ignacy Kruszyński z 
W arszawy i w pięknem przemówieniu  
wita gości, sen  jorów, koleżanki i kole­
gów. W ypowiada silną wiarę w Chry­
stusa, daje wyraz głębokiej miłości Oj­
czyzny i na końcu prosi J, E, Ks. Bisku­
pa o błogosławieństwo dla prac zjazdu. 
Ks. Biskup wzruszony przemawia ser­
decznie i udziela błogosławieństwa arcy- 
pasterskiego. Teraz następują referaty. 
Ks. rektor Kruszyński wygłasza głęboko 
ujęty referat pod tytułem: „Leon XIII. 
i jego działalność na tle epoki” . Potem  
wygłosili swoje referaty społeczne aka­
demicy Deptuła i W acław Tarnowski. 
Treścią referatów było, że encyklika  
„Rerum Novarum ” jest wyjściem i pod­
stawą dla katolickiego ruchu społeczne­
go. Ruch ten pragnie odrodzić świat w  
Chrystusie i uratować go od katastrofy  
dziejowej a osiągnie to, jeżeli zdoła na 
czas wprowadzić w życie społeczne mi­
łość i sprawiedliwość.

Po akademji odbył się wspólny o- 
biad. Znowu zrywa się wesoła piosen­
ka, a my starsi słuchamy z zadumą  
i wspominamy własne młode lata akade­
mickie, Podczas obiadu zapowiada pre­
zes p. Kruszyński, że pociągiem pośpie­
sznym o 6 godzinie po południu przybę­
dzie ks. kardynał Kakowski z W arsza­
wy i uczestnicy zjazdu pójdą na dworzec 
powitać dostojnego swego opiekuna.

Niezapomniane przeżyto chwile, kie­
dy długi szpaler, złożony z paru set aka­
demików, stał na dworcu w oczekiwaniu  
na przyjazd ks. kardynała. Zajeżdża 

długi pociąg a na widok ks. kardynała  
wznosi się gromki okrzyk powitania. —  
Prezes p. Kruszyński melduje, że ucze­
stnicy „Tygodnia społecznego” tu zebra­
ni jak i ci, którzy nie mogli do Lublina 
zjechać, a którzy są duchem obecni, sto­
ją posłuszni Hiearchji kościelnej i cze­
kają rozkazu Jego Eminencji, aby „ru­
szyć bryłę z posad świata i nowemi 
pchnąć ją tory” .

Ks. kardynał odjechał z ks, biskupem  
Fulmanem do pałacu biskupiego a u- 
czestnicy powitania udali się do uniwer­
sytetu na kolację. Po kolacji cisza i sku­
pienie, W szyscy udają się do kaplicy 
uniwersyteckiej na nabożeństwo wie­
czorne. Ks. Dr. Komiłowicz z W arsza­
wy wygłasza naukę o sakramentach św. 
i wykazuje, że one są źródłem życia ka­
tolickiego. Następnie wychodzi do ołta­
rza ks. rektor Kruszyński i przed wysta­
wionym Najśw, Sakramentem odmawia 
litanję do Serca Jezusowego, Po litanji 
udziela błogosławieństwa Najśw, Sakra­
mentem. Z dymem  kadzidła unosi się ku  
niebu „Tantum ergo sacramentum" a na 
koniec śpiewamy stojąc „W szystkie na­
sze dzienne sprawy...”

Kaplica pustoszeje, gasną powoli li­
czne światła. Każdy udaje się do swej 
kwatery: studenci do sal wykładowych, 
zamienionych na sypialnie; studentki do  
Sióstr Urszulanek, a my księża do kon­
wiktu, położonego w ogrodzie tuż przy  
uniwersytecie. Bi  je godzina 10 na zega­
rach a obszerne gmachy uniwersyteckie 
zalega głęboka cisza.

Tak zakończył się pierwszy dzień  
"Tygodnia społecznego w Lublinie.

Ks. Dr, W , Łęgowski.

Dlatego zamierzamy odtąd poświęcać wię­

cej aniżeli dotychczas uwagi naszemu życiu  

nietylko kulturalnemu, wznoszącego Czytelnika  

poąad poziom szarej powszedniości, ale także 

życiu gospodarczemu, tym regulatorem wszyst­

kich dziedzin; postanowiliśmy również wprowa­

dzić „KĄCIK SPORTOW Y", rozszerzyć dział 

„W IADOM OŚCI Z KRAJU I ZE ŚW IATA" —  

słowem staramy się, by dać społeczeństwu na­

szemu możność zainteresowania się życiem na­

rodu i jego przejawami.

Prócz nowopozyskanych współpracowników, 

zaabonowaliśmy wiadomości PATA, (Polskiej 

Agencji Telegraficznej), dzięki temu Czytelnik  

będzie miał w piśmie naszem wiadomości rów ­

nocześnie z innemi pismami.

Prócz tego przesyłkę gazet do GOLUBIA i 

KOW ALEW A udoskonalimy w ten sposób, że 

od 1 października w tamtejszych agencjach na­

szych „Głos" otrzymać będzie można już w tych  

samych dniach, w których wychodzi.

Czynimy to w tem  przekonaniu, że ze strony  

Czytelników naszych doznamy gorącego popar­

cia i że znajdziemy wśród nich zrozumienie na­

szych dążeń i aspiracyj.

Prosimy więc usilnie Szan. Czytelników o  

ROZPOW SZECHNIANIE NASZEGO PISM A  

wśród krewnych i znajomych swoich, oraz o za­

pisanie „GŁOSU" na IV. kwartał, wzgl. na paź­

dziernik.

Agencje, pp. Listonosze i Urzędy Pocztowe 

przyjmują przedpłatę do 25. bm. należy się więc 

POŚPIESZYĆ z zapisaniem „GŁOSU", aby nie 

było przerw w jego dostarczaniu.

. . W YDAW NICTW O,

lapio się do ŁOPP.
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Wąbrzeźno, dnia 21 w rześnia 1931 r.

—  Posiedzenie  Rady  M iejskiej. W  so­
botę 19 bm . o godzinie 18-tej od­
było się posiedzenie (Rady  M iejskiej przy  
licznym  udziale pp.i radnych, członków  
M agistratu i delegata rządowego p. 
D zierzgow skiego. O bradom  przewodni­
czył przew odniczący Rady p. dr. Pio ­
trow ski, sekretarzow ał p. Paw lew ski,  
sekr. m iejski.

Rada M iejska w  pierwszym  punkcie  
obrad przyjęła do w iadom ości rezygna­
cję p. Balcerskiego z radcy m a­
gistratu, a tem sam em nie w idzi przesz­
kody w  urzędowaniu p. Bojarskiego.

N a propozycję delegata rządow ego  
przesunięto punkt 13 (spraw a bezrobo­
cia i pow zięcie uchwał co do kredytów  
budżetow ych na w ydatki w  połączeniu 
z bezrobociem ) na punkt 2 obrad. Spra­
w ę tę referow ał p. burm istrz Schw arz, 
prosząc, by  Rada M . pow zięła do w iado ­
m ości zatw ierdzającej uchwały M agi­
stratu co do uchw alenia dodatkowych  
kredytów  budżetowych. Rada M . uchwa­
liła: kredyt na starostw o krajow e w  su­
m ie 6,023,00 złotych uchw alono 6.023,00  
złotych przeznacza się na bezrobot­
nych  —  podw yższenie ceny na św iatło z 
75 gr. na 85 groszy kilowat —  (podwyż­
kę przeznaczyć na bezrobotnych) dalej 
subw encję rządową w sum ie 14.000 zł. 
rów nież na bezrobotnych. W niosek ten  
Rada M iejska uchw aliła.

(Spraw y; U rzędu Rozjem czego dla 
spraw  najm u i w ybór opiekuna społecz­
nego w  m iejsce p. Ledw ochow skiego  po- 
ruczono załatw ić M agistratow i.

N astępnie w ybrano p. B. Czajkow ­
skiego z Cechu Fryzjerskiego do K om i­
sji Sanitarnej.

Pkt. 5 (uchwalenie statutu m iejsco­
w ego  Publicznej Szkoły D okształcającej)  
odroczono aż do czasu nadesłania przez  
U rząd W ojew ódzki zm ienionego projek­
tu.

W nioski p. Bojarskiego: o przedło ­
żenie spraw ozdania co do ogólnego sta­
nu finansowego m iasta, oraz przedłoże ­
nie stanu finansowego  K om , K asy O szcz. 
przekazano M agistratow i z tem , aby w  
najbliższym  czasie spraw a ta w eszła na  
forum  obrad Rady.

D o K om isji O pieki Społecznej koop­
tow ano jedną członkinię Zarządu Tow . 
św . W ine, a Paulo (p. Baranow ską).

Członkam i M agistratu  w  m iejsce pp.: 
B iałeckiego i M akowskiego w ybrano  
pp.: N adolnego i G rajew skiego. (D o Ra­
dy M iejskiej w ejdą po now oobranych 
radcach pp.: Lubom ski i Żuralska).

W niosek M agistratu o pow zięcie u- 
chw ały, że członkiem kom isyj m iejskich 
nie m oże być ten, który zalega z zapła­

Z powiatu.
—  Cym bark. (W ypadek podczas 

m łócenia). O negdaj podczas m łócenia  
zboża przez w łasną nieostrożność 19-,i 
letnia Zofja H orodecka z K atarzynek  
dostała się do trybów , które jej pognio­
tły palce u lewej ręki. Chcąc przyjść 
z pom ocą H orodeckiej niej, N owakow ­
ska z Radzyna, rów nież dostała się no­
gą w tryb, które paszarpały jej ikrę u  
nogi. O bydw ie odstaw iono do szpitala  
w  W ąbrzeźnie.

—  Łabędź, (K radzież). W  czwar­
tek ub. tygodnia skradziono jednem u z 
tut. gospodarzy kilkanaście kur. Policja  
prow adzi dochodzenia celem w ykrycia  
złodziei.

— W ielkie Radow iska. (Zebranie  
przedw yborcze). O statniej niedzieli (20  
bm .) odbyło się zebranie  przedwyborcze  
listy  narodow o - gospodarczej do Sejm i­
ku Pow iatowego. Zebranie zw ołał kan­
dydat tej listy  p. Płócienik z O wieczko- 
w a, (-)

—  Ryńsk. (Zabaw a K ółka Rolnicze­
go). W  dniu w czorajszym  (niedziela) od­
była się zabawa K ółka Rolniczego P. T. 
R. połączona z tradycyjnem i „doźynka- 
m i“ . U czestnicy zabaw y w esoło bawili 
się do sam ego prawie rana. (-)

20.30: K oncert ze Lwow a. W przerwie kwa­

drans literacki.

22.00  : Feljeton p. inż. E. Porębskiego.

22.30: M uzyka lekka i taneczna.

Przetarg przymusowy
D nia 22. 9. 31 r. o godz, 9,30 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­
m usowego najw ięcej dającem u za gotów kę 
u p. Jana K aczyńskiego w W ąbrzeźnie:

1 harm onjum .

G łów czew ski, kom ornik sąd, W ąbrzeźno.

PRZETARG PRZYMUSOWY
D nia 24. 9. 1931 r. o godz. 12-tej w  poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy­
m usow ego najw ięcej dającem u za gotów kę 
u p. Piotra G utkow skiego w W , Radow i- 
skach:

zbiór z 7 m orgów  żyta i 5 m orgów  psze­
nicy.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie

Przetarg przymusowy
D nia 22, 9, 31 r. o  godz. 9,45 przed poł, 

sprzedaw ać będę w  drodze  przetargu  przy­
m usow ego najwięcej dającem u za gotówkę

1 fortepian, lustro, obraz, 1 kanapę, 4  
krzesła, 1 stół i 1 dyw an.
Zbiórka reflektantów w m ojem biurze 

G łów czew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie. 

PRZETARG PRZTMU80WT
D nia 22. 9, 31 r, o  godz. 10,15 przed  poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy ­
m usowego najwięcej dającem u za gotówkę

2 kasę rejestracyjną.

Zbiórka reflektantów w m ojem  biurze.
G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

tą podatków  i innych św iadczeń kom u­
nalnych  przyjęto.

N a delegata na Sejm ik K om . Zw iąz­
ku K redytowego w Poznaniu w ybrano  
p. burm istrza.

Spraw y: co do um orzenia opłat za 
w odę i uchw alenie regulam inów  targów  
w ielkich i m ałych odroczono do nast. 
posiedzenia.

W  w olnych głosach poruszano spra­
w ę niedostatecznego ośw ietlenia ulicy  
M arsz. Piłsudskiego, spraw y kolonji ro­
botniczej i innych spraw . Posiedzenie 
zakończono o 23,45. (-)

—  Jeszcze jedna ofiara tyfusu. W czo­
rajszej niedzieli zm arła 22-letnia A niela  
Strzyżew ska z W ałycza, chorująca  na ty  
fus. (-)

—  Pożar. W e w czorajszy w ieczór 
spłonęła stodoła, w łasność p. W acław a  
Ciesielskiego przy kolejce pow iatow ej. 
Pastw ą pożaru padły prócz stodoły: 15  
fur słom y, sieczkarka, pow ózka, sanie i 
w iele innych sprzętów gospodarskich. 
Szkoda w ynosi 25 tys. złotych. P. C. u* 
bezpieczony był na 22 tysiące. (-)

—  D w a lata w ięzienia za uduszenie 
dziecka. Przed Sądem O kręgow ym  w  
Toruniu  skazana została 27-letnia A gata  
Borek ostatnio zam . w  Piw nicach na 2  
lata w ięzienia za zaduszenie sw ego nie­
ślubnego dziecka. (-)

—  Za kradzież zegarka —  4  tygodnie  
w ięzienia. U biegłej soboty stanął przed  
tut. Sądem  Stanisław  K inik, bez stałego  
m iejsca zam ieszkania, oskarżony o kra­
dzież zegarka na szkodę p. Różyńskie-  
go. Sąd skazał K inika, zaw odow ego zło­
dzieja na 4 tygodnie w ięzienia.

—  D okładny przebieg procesu prze­
ciwko m orderczyniom K ozłow skim  któ­
ry odbędzie się w  dniu  jutrzejszym (w to­
rek) podam y w  nast. num erze.

—  Pijackie aw antury. Jan Silkow ski, 
otrzym ał w ub. tygodniu pieniądze w  
kw ocie 1600 zł,, jako spłacenie renty, S. 
ciesząc się z tej w ielkiej sum y  
„urżnął się“ należycie i rozpoczął 
w  dom u aw antury, m ocno turbując sw o­
jego starszego syna. Bójce przeszkodzi­
ła Policja, zabierając Silkowskiego do  
aresztu. G łód i nędza się szerzą —  ci 
zaś, którzy m ają trochę pieniędzy, roz­
rzucają je w lew o i praw o na w ódkę, 
zam iast pieniądze złożyć do banku, lub  
w  inny  sposób obracać  niem i,

—  Ruch N . P. R. W e w czorajszą  nie­
dzielę odbyło się cały szereg zebrań N a­
rodow ej Partji Robotniczej, m . in. w  El- 
giszew ie, Srebrnikach, Ryńsku, Sosnów ­
ce, G ajew ie, Skępsku i G olubiu. Zebra­
nia w e w szystkich m iejscow ościach by­
ły bardzo słabe, co św iadczy o zaniku  
w pływów N arodow ej Partji Robotniczej 
na naszym  terenie.

 

RUCH TOWARZYSTW.

—  D ziś śpiewy  Tow . Śpiew u  „Lutnia" 
w  lokalu  p. K lim ka o zw ykłym  czasie.

— Walne zebranie Tow. Czytelń Ludowych 

w Wąbrzeźnie odbędzie się w czwartek 1 paź­
dziernika br. o godz. 7-m ej w ieczorem w w łas­

nym lokalu w Rynku. Porządek obrad: 1) Za­

gajenie, 2. Spraw ozdanie zarządu: a) sekretarza, 

b) bibljotekarza, c) skarbnika, 3) Sprawozd. ko­

m isji rewizyjnej, 4) w ybory zarządu, 5) W olne  

głosy i w niosku, 6) Zakończenie.

O  ile nie zbierze się statutem  przewidziana  

ilość członków , odbędzie się kw adrans później 

drugie zebranie, bez w zględu na ilość członków . 

W szystkich członków i sym patyków „O św iaty  

Ludow ej" jak najserdeczniej zapraszam y.

Zarząd.

G IEŁDA  ZBO ŻO W A

Warunek: handel hurt parytet Poznań, ładunki 

wag., dostawa bieżąca za 100 kg. w zL

Poznań, dnia 17 9. 1931 r.

Przetarg przymusowy
D nia 23. 9. 1931 r, o godz. 10 przed poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy­
m usowego najwięcej dającem u za gotów kę 
u p. Fr, W ójcika w  Łopatkach:

zbiór z 5 m orgów pszenicy, 

G łówczew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia 22. 9, 1931 r, o godz. 6-tej po poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotówkę:

1 w ózek ręczny i m otor elektryczny.

Zbiórka reflektantów  w  m ojem biurze. 

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia 22, 9. 1931 o godz, 9,15 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­
m usow ego najwięcej dającem u za gotówkę '

2 m otory i 1 lam pę.

Zbiórka reflektantów w  m ojem  biurze.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymnsowy
W  środę, dnia 23. 9. br, o godz. 10-tej 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
K owalewie na Rynku przed lokalem p. 
N eum erow ej najw ięcej dającem u za go­
tów kę:

1 lustro.

Rogow ski, kom ornik sądow y K ow alewo.

lądk radjowy.
WTOREK, 22. 9. 31 R.

12.10: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

15.25: M slim i czyli Tatarzy litew scy.

15.45: Chwilka lotnicza. (Jak pow staje śm igło).

16,00  : M uzyka z płyt gram ofonow ych.

16.50: N ajiękniejsze zam ki polskie (Podhorce i 
Łańcut).

17.15: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

17.35: Chiński m ur.

18.00  : K oncert popołudniow y.

19.25: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

19.40: G iełda rolnicza.

20.0  0: Prasow y D ziennik Radjowy.

20.15  : K oncert w ieczorny.

22.0  0: W  m arokańskim W ersalu —  feljeton.

22,30  : Recital śpiew aczy Em m y M atouskowej,

23.0  0: M uzyka lekka i taneczna.

ŚRODA, 23. 9. 31 R.

12.10: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

15.25: W śród książek —  przegląd najnowszych  

w ydawnictw ,

16.00  : Przeglą dla dzieci m łodszych.

16.15: O adm irale Stachu i o polskiem m orzu".

16.30: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

16.50: Radjokronika.

17.35: O dczyt „D ram at w królow ej polskiej".

18.00  : K oncert popularny ork. P, R.

19.25: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

19.40: Skrzynka poczt.-rolnicza,

20.00: Prasow y D ziennik Radjowy,

20.15: Feljeton m uzyczny „H um or Chopina".

Żyto . 21,50— 22,00

Pszenica  20.75— 21,55

Jęczm ień targow y  23,00— 24,50

Jęczm ień brow arow y  18,50— 20,00

O wies now y  19,50— 20,50

M ąka żytnia 65% . . ............... 33,00— 34,00

M ąka żytnia 70% . . . .... 00,00— 00,00  

M ąka pszenna 65% . . . .... 32,00— 34,00  

O spa żytnia 12,50— 13,50  

O spa pszenna .... .............. 11.75— 12,75

Rzepak -. . 28,00— 29,00  

G ^och V iktorja  23,----- 26,—

G roch polny — ,-------- ,—

G orczyca — ,--------,—

Ziem niaki jadalne — 2,30— 2,50  

Peluszka . . . T.r.s.i — ,— — >—

Ziem niaki fabryczne ...... — ,--------

Słom a żytnia prasow ana  73,5— 4—

Słom a żytnia luźna  — ,-----

Siano luźne  5,50— 6,00

 

Siano prasow ane  7,35— 8,10
  Łubin niebieski........................... — ,-------------

Łubin żółty ................................. — ,------------- ,—

K oniczyna biała .......................... — ,------------- ,—

K oniczyna szw edzka  ...  . . . — ,------- ,—

K oniczyna żółta odtłuszczona . . — ,----- ,-----

K oniczyna żółta w  łuskach ....  — ,------- ,—

Przelot — ,------- ,—

(Koniec części redakcyjnej).

Przetarg przymusowy
W  czwartek, dnia 24. 9. br. o godz, 11  

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
W ielkołące u  p. Franciszka N iew czasa naj­
w ięcej dającem u za gotów kę:

lustro,

Rogow ski, kom ornik sądow y K ow alewo,

Przetarg przymusowy
W  środę, dnia 23. 9. br. o godz. 13-tej 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
K owalew ie u p. Teofila  Pieczew skiego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę:

zbiór z 6 m orgów  pszenicy, 

Rogow ski, kom ornik sądow y K ow alewo.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W  środę, dnia 23. 9. br. o godz, 15-tej 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
G apie u p. A ntoniego G łówczewskiego  
najwięcej dającem u za gotówkę:

kredens, stół do rozciągania, 12 krze­
seł orzechow ych, 2 dyw any, m akatę, 
obraz, stół dębowy.

Rogow ski, kom ornik sądow y K ow alewo.

Przetarg przymusowy
W  środę, dnia 23. 9. br. o godz, 17-tej 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
Chełm ońcu u p. Franciszka Pantera naj­
w ięcej dającem u za gotówkę:

stolik nocny z płytą m arm urow ą. 

Rogow ski, kom ornik sądow y K ow alewo.

D rukiem i nakładem Zakł. G raf. Bolesława  

Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfons 

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

0000
(Wyprzedaż

Szkółki Marjanki 
pow. Św iecie n/W .

około 1000 jabłonek od­
m iany „Piękne z Boskoop“ 
po cenach konkurencyj­
nych w m iesiącach paź­
dzierniku i listopadzie br.

owoc Dcnf
kupuje

A. Brapp 
Gdańsk.

Zgłosz. i próby przyjm uje

E. Goetz
ul. M arsz. J. Piłsudskie­

go 63 tel. 174

Dnia 16 bm. o godz. 18 
przybłąkał się • 

pies 
myśliwski, 

m aści żółto-szarej 

Żnchowski gl. dworzec.
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PRZETARG PRZYM USOW YKJIHGFEDCBA

D nia 23. 9. ,1931 r, o godz. 4,15 po pot 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przy­

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę  

u  p. A lojzego Jaranow skiego  w  Piw nicach: 

m aszynę do szycia.

G łówczew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9. 1931 r. o godz. 4,30 po poi. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usow ego najwięcej dającem u za gotów kę 

u p. Józefa K rzyżanow skiego w O sieczku:

1 w óz roboczy,

G łówczew ski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9.1931 r. o godz. 2,30 po pot 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przy­

m usow ego najwięcej dającem u za gotów kę  

u  p. Szymona K lim kow skiego w  Zaskoczu:

zbiór z 10 m orgów jęczm ienia.

G łów czew ski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9.1931 r. o godz. 1-szej po pot 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najw ięcej dającem u za gotów kę 

u p. A ntoniego M ichalskiego w Brudzaw - 

kach:

1 buhaja.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9. 1931 r. o godz. 2-giej po  pot 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy­

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę 

u p. Jana i A ntoniny G uzow skich w Za­

skoczu:

' 1 cielaka.

G łów czew ski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przym usowy
D nia 22. 9. 1931 r. o godz. 5,45 po pot 

sprzedawać będę w  drodze przetargu  przy­

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę:

1 harm onjum i kanapę.

Zbiórka reflektantów  w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom ora, sąd. w  W ąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9. 31 r. o godz. 10,30 przed poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu przy­

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę  

u p. M acieja N iezgody  w  Łopatkach:

zbiór z 4 m orgów  pszenicy.

G łówczew ski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przym usowy
D nia 24. 9. 1931 r. o godz. 1,30 po poł. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najwięcej dającem u za gotów kę  

u p. Ignacego K ondraczyka w  W . Radow i- 

skach:

zbiór z 1 m orga żyta, zbiór z pół m or- j 

ga pszenicy, zbiór z 4 m orgów  jęczm ie- ! 

nia.

G łów czew ski, kom , sąd. w W ąbrzeźnie

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9. 31 r. o godz. 9,30 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najwięcej dającemu za gotówkę  

u p. Józefa G rzybow skiego w Łopatkach:

9 w archlaków , 1 żniw iarkę i 1 krow ę 

czarnobiałą.

G łów czew ski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 24. 9. 1931 r. o godz. 1-szej po  poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  przy­

m usowego najw ięcej dającemu  za gotów kę 

u p. A . K itow skiego w  Za-Radow iskach:

10 w archlaków, zbiór z 8 m orgów  żyta, 

zbiór z 3 m orgów jęczm ienia, 2 krow y 

i 1 jałów kę.

G łów czew ski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przym usowy
D nia 22. 9. 1931 r. o godz. 5,30 po poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę:

1 m aszynę do pisania i biurko.

Zbiórka reflektantów  w  m ojem biurze. 

G łów czewski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno. 

Przetarg przym usowy
D nia 23. 9.1931 r. o godz. 11 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najw ięcej dającemu za gotów kę 

u  p. Jana Ratteia w  Łopatkach:

2 tuczniki i zbiór z 3 m orgów  pszenicy. 

G łów czewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie. 

Przetarg przym usowy
D nia 22. 9. 1931 t . o  godz. 5,45 po poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usow ego najwięcej dającem u za gotów kę:

zegarek złoty „O m ega**.

Zbiórka reflektantów w m ojem  biurze, 

Główczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie*

Przetarg przym usowy.
D nia 24. 9. 1931 r. o godz. 9 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najwięcej dającemu za gotów kę 

u p, Jana W ójcika w M łyniku:

1 średniaka 120 ft.

Główczewski, kom , sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 24. 9. 31 r. o godz. 9,30 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najw ięcej dającemu za gotów kę  

u p. Ignacego Sw obodzińskiego w M . Ra- 

dow iskach:

zbiór z 4 m orgów  pszenicy, 

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 22. 9. 1931 r. o godz. 9 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę  

u p. M arjana Stroińskiego w  W ąbrzeźnie:

1 m łockarkę, 1 tokarkę, 10 bali dębo­

w ych, 18 bali bukow ych.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy.
D nia 23. 9. 1931 r. o godz. 3,30 po poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy- 

i m usow ego najwięcej dającem u za gotów kę 

u p. Jakóba Zajączkow skiego w Jaworzu:

2 cielaki.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy

D nia 22. 9. 1931 r. o godz. 10 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usow ego najwięcej dającem u  za gotów kę:

1 sam ochód ciężarow y „Chevrolet**.

Zbiórka reflektantów w m ojem biurze. 

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy, i g*
D nia 23. 9. 1931 r. o godz. 5-tej po pot 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargi 

m usow ego najwięcej dającemu za gotów kę  

u p. H . Schultza w  Piw nicach:

6 tuczników, 1 byczka i 1 cielaka.

Główczewski, kom . sąd, w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 22. 9. 31 r. o  godz. 11,30  przed poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przy­

m usowego najwięcej dającem u  za gotówkę:

1 szafę żelazną.

Zbiórka reflektantów w m ojem biurze. 

G łówczewski, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przym usowy
D nia 22. 9. 31 r. o  godz. 10,45 przed poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przy­

m usowego najwięcej dającemu za gotów kę  

up. Br. Piekarka w  W ąbrzeźnie, ul. O gro­

dow a:

radjoaparat.

G łówczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie,

Przetarg przym usowy.
D nia 22. 9, 1931 r. o godz. 6,15 po poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przy­

m usowego najw ięcej dającem u za gotów kę:

1 szafę żelazną i m aszynę do pisania.

Zbiórka reflektantów w  m ojem biurze.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy
D nia 24. 9, 31 r. o  godz. 11,30 przed poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najw ięcej dającem u za gotów kę 

u p, Teodora Zielińskiego w W . Radow is-  

kach:

1 średniaka 50 ft.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy.
D nia 24. 9.31 r. o godz. 10,30  przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najwięcej dającemu za gotówkę  

u p. St. W ilam ow skiego w M . Radowi- 

skach:

2 row er m ęski.

Główczewski, kom . sąd, w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy

D nia 22. 9. 1931 r. o godz. 4-tej po poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy­

m usowego najwięcej dającemu za gotów kę

bufet, kredens, kanapę, stół.

Zbiórka reflektantów w m ojem biurze. 

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy

D nia 22. 9. 31 r. o  godz. 10,30 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usowego najwięcej dającemu za gotów kę 

u p. M . Betlejewskiego, junjora w  W ąbrze­

źnie, ul. M ickiew icza:

3 platform ę, biurko, 1 szafę i 1 leżankę.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przym usowy.
D nia 24. 9. 1931 r. o godz. 10 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu przy­

m usowego najw ięcej dającemu za gotów kę 

u p, Łucjana W ilam owskiego w M . Rado- 

w iskach:

Zbiór z 60 m orgów  pszenicy.

Główczewski, kom . sąd. w Wąbrzeźnie.
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Kim loony owi
i Form alinę

do bejcowania pszenicy  

poleca po  najtańszych ce- 
cenach

Drogerja pod Koroną  
Łucjan Leśniewiez  

W ąbrzeźno-Pom . Rynek 26.

Za publiczną

zniewagę
w yrządzoną p. W arsze­

w skiem u z W ąbrzeźna ni- 

niejszem

przepraszam

Kazimierz Lubom ski

Przyjmuje się na 

stancję 
Zgłoszenie 

W olności 66  

skład papieru.

Ogłaszajcie

—  S I Ę —

w „Glosie 

W ąbrzeskim”  

®0@0

PIERW SZE NAJNOW OCZEŚNIEJSZE KINO DŹW IĘKOW E  

„SŁOŃCE” 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

N a ogólne życzenie Szanow nej Publiczności w yświetlam y

DZIŚ w poniedziałek, dnia 21 i poraź ostatni jutro we wtorek, dnia 22 bm . obraz p. t.

„Parada miłości"
(KSIĄŻĘ MAŁŻONEK)

w  rolach głów nych Mauryce Chevalier, Janeta Mac Donald

N astępny ■ TT ■ L_ - Zk ■ M ■ T - I - C 
program


